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Na sezon wiosenny
KRAWIECCMĘZKl Fr. JANIAK, 
Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225 84. 

Zamówienia/ z własnych i powierzonych materjalów. 
CENY PRZYSTĘPNE.

NOWOŚĆ w KOSMETYCE.
„Krem Kalina“ i „Mleczko Różane".

Znakomite środki na odświeżenie i udelikafnienie cery, 
usuwają zmarszczki i wygładzają wszelkie nierówności 
skóry. Sprzedaż w pierwszorzędnych perfumeriach i skła­
dach aptecznych. Główny skład A. MISZEWSKA, Hoża 50, tek 186-17.
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] Wykwintne — Solidne — Tanie g

| BR. UNKIEWICZ —Hoża 54-2 J
2 teł. 121-fl. D
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watowe i ruchowe, gotowe poduszki oraz
w BIT II B y bieliznę pościelową poleca hurtowo i de- 

“ i wr« ■ ■ talkinie MAGAZYN I WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
Warszawa, Nowy-S«iat 10.

Fil ja Święto-Krzyska 17. Teł. 288-88 i 308-76.

Szkoła kinematograficzna p"*FIZ«w«nóTo"
KINOSTUDJA

SP. Z OGR. OOP.
Pod kierunkiem STANISŁAWY WYSOCKIEJ, dyr. Szkoły dramatycz­
nej Państv'ow j, oraz artystów Teatrów Warszawskich: KAZIMIERZA 
KAMINSKIEGO, WIKTORA BIEGAŃSKIEGO, HENRYKA MAŁKOWSKIEGO, 

EUuENJUSZĄ DZIEWULSKIEGO 1 innych
Wykłady odbywają się w Sali Towarzystwa Hygjcnicznego, Karo­
wa 31, codziennie od 5 - S wiecZ. Zapisv nowowstępujacych w godzi­

nach biurowych,'Traugutta 6 m. 22, Tcl.242-81.

„CAPILŁIFER” 
T. L GRABOWSKIEGO 
środek wzmacniający 

1 włosy, oraz przeciw 
łupieżowi. 
Warszawa,

Al. Jerozolimskie 68.

Nie ma wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.



Zarząd T-wa Akcyjno-Wydawniczego

ogłasza, na zasadzie uchwały Zwyczajnego Zebrania Akcjonarjuszów z d. 21 maja 1921 r., 
zatwierdzonej przez pp. Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu postanowieniem z dnia 19 
grudnia 1921 roku, opublikowanem w „Monitorze Polskim* z dnia 10 marca r. b. (JMa. 58)

Subskrypcję na 6.000 sztuk Akcji III Emisji
na następujących warunkach :

a) pierwszeństwo do nabycia akcji III emisji służy właścicielom akcji emisji poprzednich, 
w stosunku do ilości posiadanych akcji, czyli właścicielom jednej akcji poprzednich emisji przy­
sługuje prawo do nabycia 4-ch akcji nowej emisji;

b) o ile nie wszyscy właściciele akcji emisji poprzednich skorzystają z przysługującego im 
prawa pierwszeństwa w terminie, oznaczonym w punkcie c., to nierozebrana ilość akcji będzie 
sprzedana przez Zarząd drogą zapisów publicznych;

c) dla wykonania prawa poboru dla dawnych akcjonarjuszów określa się termin do 25 
kwietnia r. b.;

d) cena emisyjna akcji III emisji określa się dla dawnych akcjonarjuszów na mk. 650, 
a dla nowych nabywców akcji na mk. 750, z których mk. 600 przeznacza się na kapitał zakła­
dowy, reszta zaś, po potrąceniu kosztów, z emisją nowych akcji związanych, na kapitał zapasowy;

e) pod względem udziałów w zyskach i praw, przysługujących akcjonarjuszóm, akcje III emisji 
będę zrównane z akcjami emisji poprzednich, z prawem do dywidendy od dnia 1 stycznia 1922 r.

f) Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje Zarząd—Szpitalna nr. 12.

ROZMÓWKI WARSZAWSKIE.

— Csegoś taki przygnębiony?
— Miałem przykrość tej nocy...

• — Cóż się stało?
—- Śni mi się, wyobraź sobie, że szef 

udzielił mi przyrzekanej oddawna jedno* 
razowej gratyfikacji —19.000 marek... Pro­
szę, aby dla okrągłej liczby dodał jeszcze 
tysiąc. On się nie zgadza, ja się upieram... 
Aż tu budzę się., z pustemi rękami... Więc 
szybko zamykam oczy, wołami — .Niech 
już pan da te 19.000, wszystko jedno*,.. 
Ale gdzietam... Nie mogłem już zasnąć... 
1 teraz chodzę cały dzień, jak struty...

* *
— Narzeka na ciebie Kazio... Podo­

bno winien mu jesteś już od kilku lat 
cztery tysiące marek i nie odda jesz... I tak 
już traci na różnicy wartości, a ty wciąż 
zwlekasz.

— Mój drogi, Kazio sam sobie winien. 
Od paru lat przy każdem spotkaniu pro­
szę go, aby rni dał tydzień czasu, to mu 
pieniądze dostarczę. On nigdy nie chciał 
się zgodzić...

« * *
— Słuchaj, tyś chyba jeszcze nigdy 

w życiu prawdy nie powiedział. — Gdybym 
teraz powiedział: .taki* — skłamałbym...

— Wiosna nadchodzi; pączki na krze­
wach rosną z dnia na dzień...

— To wprost przeciwnie, niż w na­
szych cukierniach — tam pączki z dnia 
na dzień maleją, a rosną tylko ceny.

• * »
— Wszystko budzi się do nowego ży­

cia, rzeźko i radośnie...
— 1 tylko dorożkarze wołają „Wio*— 

sennie...
Liń.

Zbożne niemieckie życzenia.

L Niemieckie pismo humorystyszne „Kład- 
deradatsch14 tak wyobraża sobie sojusz 

francuski z Polską.

NOWE WYDAWNICTWA.
ZDRÓJ.

Wyszedł tom 14 pisma literacko-arty- 
stycznego pt. „Zdrój". Czasopismo to na 
gruncie poznańskim służy hasłom rewo­
lucyjnym w sztuce. W tomie tym znajdu­
jemy prace następujących autorów: Boye 

‘Edward: Światło serca i koniec września", 
Dan Bolesław „Najmłodszy dzień", Koliń­
ski Stanisław „Cudo", Hulewicz Jerzy. 
„Aruna", Iwańska Stanisława „Nonsensy 
koralowe", Jazgot Stefan Tadeusz: Ulicz­
ne poema". Kosidowski Zenon „Introdu­
kcja" Kozikowski Edward „Gest", Miller 
Jan Nepomucen „Hero i Leander", Nowa­
kowski Stanisław „Rozmowa z kimś", 
Olwid ^Godziny błogosławieństw", Racza- 
szek Antoni „Pajęczyny", Stur Jan „Człe­
ka tragedja radosna" oraz Zegadłowicz 
Emil „Ballada o zmysłach i o tern, czego 
nazwy nie znam". Pozatem w zeszycie tym 
jest bogaty dział „Miscellaneow". Dodano 
również cztery rysunki p. Władysława 
Skotarka, jako wyraz dążeń plastycznych 
„Zdroju",

Z pośród tych wszystkich prac wy­
różniają się Olwidowskie „Godziny błogo­
sławieństw" oraz wiersze Kozikowskiego. 
O utworach 'tłomaczonych nie należy tu 
wspominać, gdyż mogły się one znaleźć 
i w innych czasopismach literackich, któ­
rych mamy teraz ilość pokaźną. Jako 
próbki, usiłowania, poszukiwania dróg 
utwory zamieszczone w „Zdroju" są cha­
rakterystyczne dla naszej współczesności. 
Zwykły jednak czytelnik niewiele znaj­
dzie dla siebie w tem piśmie.



Cena niniejszego numeru Mk. 180.

„PILLOVIS“
ŚRODEK PRZECIW ŁYSIENIU 

wzmacniając cebulki włosowe, zapobiega 
wypadaniu, usuwa łupież, nadaje włosom 

naturalny połysk.
Warn, tabor. Koimetytzne

ŻUDlt WSZĘDZIE I W. N 0 WA C KI i S-ka 
w Warszawie. Rok XVII. Ne 12 z dnia 25 marca 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,,ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Składy fabr. Warszawa, Bielańska 23.

EDWARD LUBOWSKI.
Związek Autorów Dramatycznych Polskich wespół ze Związkiem 

Artystów Scen Polskich zajął się zorganizowaniem jubileuszowego 
przedstawienia najstarszego z iyjących pisarzy dramatycznych 
polskich, Edwarda Łabowskiego. Wszystkie większe teatry war­
szawskie zgłosiły gotowość wzięcia udziału w tern przedstawie­
niu, które będzie wyrazem hołdu dla zasłużonego autora. O jego 
działalności teatralnej i literackiej pisze Józef Kotarbiński, do­
skonały znawca minionego okresu naszego życia scenicznego.

Sędziwy i zasłużony dramato- 
pisarz polski, specyficznie warszaw­
ski. w młodości sprzeniewierzył się 
Temidzie dla uśmiechniętej Thalii. 
Otrzymawszy stopień doktora praw 
na uniwersytecie krakowskim przed 
pięćdziesięciu kilku laty, zamiast 
ślęczeć nad biurkiem jako aplikant 
lub dependent u adwokata, wystawił 
już w 1863 r. na scenie krakow­
skiej komedję „Karjery", razem 
z Bałuckim założył krótkotrwały 
tygodnik „Niewiasta", pisał arty­
kuły do lwowskiego „Dziennika 
Literackiego" i puszczał w świat 
swoje młodzieńcze powieści.

Edward Lubowski, urodzony 
w Krakowie 1842 r, czerpał w mło­
dości żywotnesoki z tamtejszej atmo­
sfery umysłowej—czując jednak po­
trzebę szerszej i owocniejszej pracy 
literackiej, przeniósł się do Warsza­
wy w 1886 r i stał się bardzo prędko 
wybitną siłą jako powieściopisarz, 
krytyk, autor szkiców naukowo- 
literackich, współredaktor „Biblio­
teki Warszawskiej", współpracow­
nik „Tygodnika Ilustrowanego", 
feljetonista w „Kłosach" i „Kurje- 
rze Codziennym".

Nic dziwnego, że ulegając 
w młodości wpływom Szujskiego 
i konserwatystów krakowskich, 
stanął i w Warszawie pod sztan­
darem zachowawczym.

Podczas sporów i polemik to­
czonych przez młodą i starą prasę, 
głównie w latach 1865 i 1872, Lu­
bowski zaznaczył się jako szer­

mierz obozu zachowawczego Wy­
stąpił z ostrą filipiką przeciwko 
grupie młodych wówczas literatów, 
którzy pod sztandarem haseł po­
stępowych prowadzili zwłaszcza 
w „ Przeglądzie Tygodniowym “ 
podjazdową walkę z powagami 
warszawskiego literackiego par­
nasu.

Gdy przeminął bojowy okres 
tak zwanego „pozytywizmu war­
szawskiego", w następnych latach 
pomimo różnicy przekonań i obo­
zów, spory się zaostrzyły tembar- 
dziej że niektóre hasła i dążności 
młodej prasy przyjęły się w całej 
prasie polskiej—a młodzi pisarze 
pracowali obok starszych w róż­
nych pismach i wydawnictwach.

W tej epoce Lubowski—cho­
ciaż z pochodzenia krakowianin— 
zaaklimatyzował się w stolicy Pol­
ski jako jeden z najbardziej typo­
wych pisarzy warszawskich, malarz 
i doskonały znawca obyczajowej 
atmosfery, wewnętrznego życia 
ówczesnej burżuazji i tak zwanego 
„towarzystwa".

Po pierwszych próbach, w któ­
rych wykluwał się powoli jego 
talent dramatopisarski, odniósł 
w 1875 roku na scenie Teatru 
Rozmaitości sukces niemal przeło­
mowy w dziejach sceny polskiej. 
W czteroaktowej komedji „Nieto­
perze" Lubowski szczęśliwie przy­
swoił scenie naszej rodzaj kome­
dji typów zbiorowych, którą we 
Francji inaugurował Teodor Bar-
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r.ere w „Fałszywych poczciwcach" 
a potem Sardou rozwinął w-„Na­
szych najserdeczniejszych" i „Po­
czciwych wieśniakach".

Lubowski jednak nie był na' 
śladowcą, ale korzystając z kultury 
literackiej francuskiej, wypełnił 
formę zapożyczoną—treścią i obser­
wacją nawskroś oryginalną. Biczem 
satyry chłostał jedną z najwięk­
szych plag życia warszawskiego: 
nałóg do plotkowania i szarpania 
dobrej sławy bliźniego; wyprowa­
dził na scenę doskonale podpa­
trzoną galerję egoistów, blagierów, 
próżniaków, pasożytów, pieczenia- 
rzy i złośliwych intrygantów. 
Oparł akcję sztuki na historji po- 
twarzy, szarpiącej honor zacnego 
człowieka,’a poskromionej przez 
energję ludzi uczciwych.

Na scenie warszawskiej ta 
cierpka, pełna ruchu i prawdy ko- 
medja była początkiem nowej ewo­
lucji teatralno - aktorskiej. Miała 
się wtedy ku schyłkowi epoka wiel­
kich gwiazd i wirtuozów;' w „Nie­
toperzach" z powodzeniem wystą­
pił świetny zespół aktorów, któ­
rym autor dal możność stworzenia 
figur, drgających życiem i ułudą.

Przedtem Narzymski Bałucki 
i Bliziński torowali na pierwszej 
polskiej scenie drogę dla repertua­
ru oryginalnego. Powodzenie 
„Nietoperzy" było świetne. Wra­
cała ta komedja kilkanaście razy 
w różnych odstępach czasu na 
scenę; ostatnio w 1913 roku—ogó­
łem zapełniła w Teatrze Rozmai­
tości 76 wieczorów. Przyczyniła 
się ona do utrwalenia kierunku 
realistycznego w repertuarze i grze 
aktorskiej oraz do przewagi dra­
matu i komedji mieszczańskiej. 
Działo się to w duchu panujących 
w owej epoce prądów literackich 
i odpowiednio do układu stosun­
ków obyczajowo społecznych.

W pięcioaktowej komedji „Prze­
sądy" (1876 r.) uderzył w ton de­
mokratyczny, chłoszcząc próżnia­
ctwo i lekkomyślność dobrze uro­
dzonych paniczów w kontraście 
do uczciwej pracy, jednoczącej 
różne sfery społeczne. ' d

W Gonitwach (1876 r ) potępił 
groszoróbstwo i nizki materjalizm 
życiowy. W „Pogodzonych z lo­
sem" (1878 r.) ostrze satyry zwró ­
cił w kierunku małodusznego ser- 
winlizmu i ugodowości, płaszczącej 
się przed silą. Ale skrępowany’ 
niewolą cenzuralną borykał • się 
z doniosłym tematem, nie mógł 
wypowiedzieć się całkowicie, ani 
nadać komedji śmielszych akcentów 
społeczno-politycznych. T” -

W „Sądzie honorowym" (1860 r) 
mamy znowu satyrę na krzyw­

dzicieli, szarpiących moralną cześć 
bliźnich W „Osaczonym" (1886) 
dotknął intryg wyborczych w Ga­
licji, przedstawiając spisek lichej 
prywaty i zawiści, obezwładniający 
dzielnego społecznego działacza.

W nagrodzonej na konkursie 
komedji „My się kochamy" (1886 r.) 
w satyrycznem oświetleniu ukazał 
wielką naszą wadę narodową: 
skłonność do wzajemnego szarpania 
się i brak solidarności braterskiej, 
tak potrzebnej w naszem położeniu.

N-iezwykłem powodzeniem cie­
szyła się pięcioaktowa wesoła ko­
medja „Jacuś" (1882 r.) z cieka­
wym typem zbogaconego prostaka

Edward Lubowski, twórca „Nietoperzy44.

wyzyskiwanego przez gromadę 
próżniaków i pieczeniarzy. W 
„Przyjaciółce żon" (1890), malując 
sfery salonowe, szydził z konwe­
nansów, czczości życia, wśród któ­
rej grasuje deprawująca ogniska 
rodzinne intrygantka.

W „Bawidełku" (1892 r.) bo­
haterką jest dziewczyna z ludu, 
wychowana przez niefortunnych 
dobroczyńców, zdana na łaskę ego­
izmu, kaprysu i zmysłowych po­
żądań. Wreszcie w „Królewiczu" 
(I9o5r.) chłostał błędy wychowaw­
cze, które w sferach bogatszej 
burżuazji wytwarzają charaktery 
słabe i marne, papinkowatych la- 
lusiów. .

Napisał także Lubowski dla sceny 
kilka bluetek i fars niefrasobliwych.

Oprócz licznych artykułów, fe- 
Ijetonów, szkiców literąćko-histo- 
rycznych, Lubowski przeważnie 
pod pseudonimem rzucił w świat 
kilka tomów powieści. Najcelniej­
sza z nich, ogłoszona pod pseudo­
nimem Boleją Kruta, dwutomowa, 
obszerna powieść społeczna „Na 
pochyłości" (1874), niedoceniona 
w swoim czasie przez krytykę, 
dotykała sprawy wywłaszczania 
polskich posiadaczy w Galicji przez 
obce żywioły. W szerokim pano­
ramicznym układzie autor przed­
stawił tu szereg scen obyczajo­

wych i niezmiernie bogatą galerję 
postaci żywych, typowych, wyrazi­
ście i mocno scharakteryzowanych.

W ogóle wykończenie i plasty­
ka figur jest naczelną zaletą po­
ważnych komedji Lubowskiego, 
stanowiących główny tytuł jego 
zasługi w dziejach sceny i kultury 
literackiej w Polsce. Pracował nie­
zmordowanie dla teatru w ciężkiej 
epoce naszego bytu narodowego. 
Pisał komedje powoli, starannie, 
wykończał szczegóły, czasem nawet 
dla plastyki figur zwalniał bieg 
akcji sztuki. Prowadził djalog za­
wsze naturalnie, w stylu życiowej 
prawdy, bez książkowych fiorytiur 
i ornamentów. Dla aktorów zwła­
szcza charakterystycznych tworzył 
cały szereg wdzięcznych ról, w któ­
rych tacy artyści, jak Żółkowski, 
Rapacki,Szymanowski,Leszczyński, 
Ostrowski. Tatarkiewicz, Wolski 
oraz Marcello i Ludowa mieli sze­
rokie pole dla pomysłowości i po­
pisu. Kreślił postacie przeważnie 
ujemne, ale wśród czeredy cha­
rakterów cierpko ujętych, ukazują 
się wizerunki ludzi tęgich i za­
cnych, kilka miłych lub wytwor­
nych profilów niewieścich. Teatr 
Rozmaitości przez paręset wieczo­
rów żył płodami jego talentu.

Pod powłoką goryczy i pesy­
mizmu autora kryje się sympatja 
dla natur i dążeń szlachetnych.

Sarkazm oraz ironja Lubow­
skiego nie wykrzywia się w gry­
masach beznadziejności lub cyni­
zmu. Na dnie jego komedji spo­
czywa silne i zdecydowane poczu­
cie etyczne, trafna ocena zdrowia 
dusz i obyczajów.

Dzisiaj, gdy panoszy się nie­
raz bezczelnie zgnilizna moralna 
i artystyczna anarchja, należy z ca- 
łem uznaniem podnieść zasługi 
sędziwego dramaturga, który nie 
gonił za błyskotliwym efektem 
ani jaskrawą sensacją, ale zawód 
pisarski traktował jako powołanie, 
jako służbę publiczną w czasach, 
gdy dyrekcja Teatrów Rządowych 
nagradzała pisarzy oryginalnych 
za sztukę, wypełniającą cały wie­
czór, ryczałtową kwotą 300, w nad­
zwyczajnych wypadkach 400 rubli!

Przez długie lata Lubowski 
niósł pewnym warstwom społe­
czeństwa naszego prawdę gorzką, 
ale pokrzepiającą. Jego komedje 
były łańcuchem protestów wobec 
marnej rzeczywistości i osłonionej 
błyszczącemi pozorami nędzy mo­
ralnej. Dzieło całego żywota twói- 
cy „Nietoperzy" było poczęte i wy­
konane w duchu godła starorzym­
skiej satyry. Ironją i śmiechem 
karcił obyczaje.

Józef Ko tarbiński.
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Konferencja belgradzka.

^J.cr ^dc<}utt :Uta tftctuc fŁc 'Hioa/ie e/x< ^ottaumc, de fłou.-nanic. dt Cci 'Hi w th.wc
di ouu, ci- du fćoijocumc duJud>as S-toaia ci JCowcna

a Ca Cor: ■ .ence dc ficiC^iocdt icnuc Ce 9-:% /na-U

Rząd na dole z lewej strony na prawą: dr. V. Jankowicz (prezes konferencji), poseł Okęck:, poseł Emandi (Rumunja), dr. Nincicz 
(min. spraw zagr. S. H. S.), poseł Kalina (Czecho-Słowacja) Kumanudzi (min. finansów Król. S. H. S ), min. Kiriacescu (Rumunja). 
Drugi rząd z lewej na prawą: dr. E. Rosę (Polsk.), dyr. Z. Jastrzębski (Polsk.); w głębi po prawej stronie tylko twarz: radca 

Knoll (Polsk.).

Podpisanie umowy między państwami bałtyckiemi a Polską.

Ostatnie rosiedzenie > podpinanie umowy (acco-d politigue) między państwami bałtyckiemi a Polską w Warszawie.
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Stanisław Rzecki. Studyum. W. Borowski. „Kuglarze".

W. Skoczylas. ,,Powrót z polowania".
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Wystawa w Zachęcie Sztuk Pięknych w Warszawie.

Jaworzyna Marjan Puffke. Portret żony art sty.

Mistrzowie współczesnego malarstwa.
Władysław Wankie.

W grupie artystów, którzy sku­
pili się pod godłem „Pro Arte“, zna­
lazł się i Władysław Wankie, znany 
zaszczytnie, znakomity artysta-malarz 
i świetny krytyk sztuk plastycznych. 
Krytyki jego dawno zyskały sobie 
należytą wziętość. Władysław Wan­
kie bowiem nie należy do żadnej ka­
pliczki, nie hołduje specjalnie jakiejś 
wyłącznej szkole. Umie w każdym 
kierunku odnaleść zdrowe ziarno 
estetycznej wartości i potrafi uka­
zać nawet oczom laika zarówno fa­
chową, jak i emocjonalną stronę dzie­
ła. Praca jego jako krytyka arty­
stycznego sztuk plastycznych szcze­
gólnie teraz posiada znaczenie nie­
zwykłe. Żyjemy bowiem w epoce 
zupełnego pomieszania pojęć. Czego 
się nie wypisuje obecnie o różnych 
kleksach malarskich i nieudolnościac.h 
rysowniczych? Czego nie dopatrują 
się „subtelni" krytycy zobozu najmłod­
szego w różnych nonsensach kompo­
zycyjnych?

Władysław Wankie ma odwagę 
cywilną do przeciwstawienia się tego 
rodzaju „ucierającym się" opinjom. 
Jest fachowcem, znakomitym mala­
rzem—więc przeciwnicy jego muszą 
się liczyć ze zdaniem człowieka, któ­
ry życie całe strawił na solidnej, 
mocnej a czujnej pracy twórczej. 
Wankie zna wszystkie sposoby i spo- 
sobiki swojego zawodu. Nikt w niego 
nie wmówi, że brud barwy jest po­
szukiwaniem nowego tonu. Nikt nie 

potrafi przekonać go, że zły rysunek 
jest celowy.

Władysław Wankie w swoim do­
robku krytycznym posiada całą gir­
landę pierwszorzędnych artystycznych 
kreacji. Wystarczy wspomnieć jego 
feljeton o Rodenie, o Wyczółkow­
skim, o malarstwie polskiem z epoki 
Stanisława Augusta, wreszcie pokaź­
ną ilość artykułów o naszej sztuce 
stosowanej. Wankie jest zawsze en­
tuzjastą, gdy zauważy nowy talent. 
Nikt jak on nie służy młodym, je-

Władysław Wankie. Rys. C-Tański.

żeli tylko znajdzie rzetelny wysiłek. 
Nie znosi wszakże blagi i pozy. Zawsze 
uszanuje pracę i szczery wysiłek. 
Któż jak nie Wankie powitał gorąco 
pierwsze dzieła Br. Kopczyńskiego? 
Któż jak nie on pięknym senty­
mentem otoczył rzeźby Henryka Ku­
ny? Nie znaczy to jednak, że prze­
baczał w przyszłości niedociągnięcia 
albo załamania linji rozwojowej.

Na wystawie bieżącej w Zachęcie 
warszawskiej w grupie „Pro Arte“ 
znajdujemy teraz jego pejzaże. Wła­
dysław Wankie dał zaledwie kilka 
prac z dorobku lat ostatnich. Uka­
zują one jednak mistrzostwo jego 
pędzla. W bogatej kolekcji jego dzieł 
nie jest to jedyna pozycja sukcesów. 
Władysław Wankie posiada świetne 
kompozycje czaro wnych parków, 
pełnych dam empirowych, lub ele­
gantów renesansowych. Morze odda- 
wna ma w nim swojego wybranego 
piewcę. Chwałę jego śpiewa w świty 
porankowe i w zmierzchy przedwie­
czorne. Rybak również cieszy się 
specjalnym sentymentem Wankiego. 
Patrzy on na połów oczami rozko­
chanemu Dlatego tak soczyste, tak 
przepojone uczuciem są jego postacie, 
malowane nad pobrzeżem morskiem 
u sieci, łodzi lub barki.

Władysław Wankie jest syntety- 
kiem w sztuce. Malarstwo nasze nie 
posiada drugiego podobnego artysty. 
Pejzaż, człowiek, widok morski czy 
tak zwany nastrój malarski podaje 
zawsze on niemal w formie aforyzmu, 
skrótu, tlomaczącego się niezmiernie 
prosto, jasno a nieodwołalnie. Tak 
skondensowane jest zawsze jego arty­
styczne ujęcie wizji, że czyni wraże­
nie rozkazu. Dla smakoszów, dla ludzi
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Doroczny Zjazd delegatów Kółek Rolniczych w Warszawie w d. 8 i 9 marca r. b

Prezydjum Zjazdu z prezesem p. T. Wilkońskim na czele. Aj. Fot. Marjan Fuks

bardzo w sztuce wyrobionych obrazy 
Władysława Wankiego posiadają fa­
scynujący czar: one żyją, nieomal 
mówią. I każdy mówi rzeczy nowe 
o stanie nastroju jego twórcy. Oto 
naprzykład „Ranek". Akurat przed 
godziną chlusnęła ulewa. Upusty 
w górnych regjonach waliły z całej 
siły. Pogniotły świeżą łąkę; zmieniły 
wodę w strudze. Wierzba śmieje się 
jednak do własnego portretu odbitego 
w wodzie. Ale najwięcej na obrazie 
tym mówią chmury od dołu osiadłe, 
w sinawo-fjoletowych sosach. Albo 
weźray drugi obraz: Rybacy pością- 
gali sieci, stare kobiety niosą je do 
nadbrzeżnych łodzi. Ciągną długie te 
sznury z wysiłkiem. Widać w dali 
gromady mew błyskających srebrem 
swych piór. Pejzaż, jak pejzaż Wan­
kiego, czaruje nadmiarem powietrza. 
Ale jest w nim jeszcze coś więcej. 
Od góry obserwujemy ruch wesoły 
i lekki, ruch mew srebrnopiórych, 
czarujących swobodą, a u dołu znaj­
dujemy człowieka, umęczoną postać, 
ciągnącą swoją dolę i niedolę.

Każdy obraz Wł. Wankiego po­
siada w sobie cały poemat przeżyć. 
A jak mistrzowsko, jak technicznie 
podany, jak solidny i wykończony 
jest w robocie! Wankie nielubi 
tanich efektów i tak zwanych malo­
wniczo malarskich kawałów. Idzie 

drogą wypróbowaną przez całe po­
kolenia mistrzów. Weźmy choćby taki 
pejzaż z obecnej wystawy pt. „Sło­
neczniki".

Słoneczniki te przytuliły się do 
chałupy podolskiej, gaworzą o tem, 
co się działo w upały lipcowe, jak 
pobok młodych zbóż przekradała się 
cicho z chałupy cud-dziewczyna. Szła 
przez szałwie i macierzanki, otrząsnęła 
rosę z zapaski, pomuskała warkocz 
i zginęła na drugim brzegu strugi, 
gdzie czekał na nią jakiś wy­
marzony zuch. Słoneczniki pamiętają 
to wszystko. Opowiadają rzeczy te 
w czas podjesienny i nagietkom, co 
tuż na grządkę usiadły, i tym nieza- 
budkom z przeciwka, i stokrotkom.

Takie bajki czarodziejskie opo­
wiada Władysław Wankie przez swoje 
pejzaże. Wszystkie one są jego snem 
na jawie, wygranym na strunach 
promieni słonecznych, rozciągniętych 
między ziemią i niebem. Znawcy 
sztuki te górne ambicje Wł. Wan­
kiego ocenili już dawno. Każde dzieło 
jego znajduje natychmiast nabywców. 
W pierwszym dniu obecnej wystawy 
pod wszystkiemi jego obrazami uka­
zały się kartki „sprzedano". Jest to 
również wskaźnik, że mimo wszystkie 
konjunktury rynku artystycznego, 
prawdziwe dzieło znajduje odpowie­
dni popyt. L.

25-lecie pracy polityczno-parla- 
mentarnej.

Ignacy Daszyński, leader stronnictwa P. P. S. 
prezes klubu sejmowego, długoletni poseł 
do p ?rlamentu austryjackiego, znakomity kra­
somówca, b. redaktor .Naprzodu*, obcho­

dził Jubileusz 25-lecia pr cy politycznej.
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mmi JEDNEGO PODWÓRZU.
Mózg współczesnego człowieka 

pracuje intensywnie nad rozwiąza­
nie n problemów socjalnych, poli­

ZygmunŁ Bartkiewicz.

tycznych, te­
chnicznych, 
organizacyj­
nych. Gorą­
czka życia 
miota wy­
obraźnię 
i wprzęga w 
zadania te sa­
mą siłą faktu, 
gdyż kwestje 
te obecnie 
nurtują ludz­
kość całą. 
Odgrodzić 
się od nich 
niepodobna;

istnieją one w atmosferze psychicznej 
epoki. A jednak znalazł się człowiek, 
który umiał odgrodzić się od spie­
nionych fal tego życia i oddał się 
kontemplacji wspomnień i przeżyć 
minionych. Z kontemplacji tej po­
wstała książka, której oryginalność 
polega na tern, że napisać ją mógł 
tylko jeden jedyny człowiek. Robi 
wrażenie, że wątek jej narracyjny 
narasta bez określonego celu, a je­
dnak książka ta posiada swój arty­
styczny czar i wdzięk, którym nie 
sprosta żadna krytyka. Zawodowa 
estetyka musi złożyć swoją broń, 
jako nieużyteczne żelastwo. Jest 
w księdze tej bowiem coś, co chwyta 
za najczulsze struny wrażliwości 
ludzkiej i napełnia serce ciszą po­
godnego jesiennego zmierzchu. Siła 
sugestywna bowiem tej dziwnej opo­
wieści jest ogromna. Nosi ona ty­
tuł „Historja jednego podwórza*. 
Napisał ją Zygmunt Bartkiewicz.

Nazwisko to w naszej beletry­
styce jest zjawiskiem odosobnionem, 
samoistnem. W swoich zaletach 
i wadach posiada tak przemożną 
swoitość, że nie można mierzyć jej 
skalpelem porównawczym w stosun­
ku do innych pisarzów naszej epoki. 
Bartkiewicz bowiem w swojej wizji 
rzeczywistości odbiega od utartych 
dróg uczuciowego reagowania na 
wydarzenia, fakty, myśli, ideologje. 
Jego interesuje instynkt życia, cza­
ruje go tężyzna, ale w piersi autora 
-Słabych serc* kołace sie nie­
spokojne, z dobrej rasy pochodzące 
uczucie: wiem, co jest piękne i dobre. 
Umie on z Bogiem nawet toczyć 
spór o te odwieczne ostoje serca 
ludzkiego. Nie lęka się wątpliwości. 
Rowie nawet Stwórcy, jak przystało 
na dziedzica dobrej tradycji:

Pytasz, co robiłem przez ży­
cie? Żyłem!

V/ tem objawia się Birtkiewi- 
czowska pieśń, równa tym hymnom, 
które śpiewał mędrzec z Asyżu, 
gdy wyciągał ramiona ku słońcu, ku 
kwiatom.

Nowa jego opowieść p. t. „Hi- 
storja jednego podwórza" nie po­
winna być czytana przez tych, co 
obecnie notorycznie futuryzują. Niech 
jej snob również nie bierze do ręki! 
Nie znajdzie tu dla siebie żeru. Ale 
człowiek, umiejący się wczuć w bo­
haterską rapsodję ciszy, oddający 
się kontemplacji Boga i przyrody, 
znajdzie w książce tej jedną z pięk­
niejszych racji tworzenia: mówi tu 
poeta o sobie i tylko o sobie, choć 
spory szmat życia przesuwa przed 
oczami czytelnika- Jest przytem 
wierny wciąż sobie! Jest wierny 
swojej prawdzie wewnętrznej^ Cóż 
go obchodzić może świat inny, sko­
ro nie zazębia się o jego istnienie? 
A zresztą jeżeli nawet dotknie go 
niekiedy — to Bartkiewicz ostrem 
swojem, jasnem spojrzeniem dojrzy 
w nim jedną z zagład pięknego, 
dawnego świata, kiedy to i cześć 
była w cenie, a dobroć chadzała 
między ludźmi bez uszczerbku dla 
swojej reputacji.

„Historja jednego podwórza*, 
mówiąc o fabule, jest opowieścią 
o dziejach pewnej szlacheckiej ro­
dziny, będącej na schyłku swojego 
splendoru. Formalnie jest temat, 
który możnaby zrobić dramatycz­
niej, wysnuć bajkę o bardziej uroz­
maiconych parypetjach. Ale Bart­
kiewicz odrzuca wszystkie te for­
malne sposoby, któremi operuje 
współczesna umiejętność pisarska. 
Jego książka zewnętrznie może więc 
wydać się szarą, zwykłą, ograną. 
Jest w niej jednak to, co stanowi 
jej niezwykłość: nie można o niej 

.powiedzieć, że pod książką tą mógł­
by się podpisać kto inny. „Historja 
jednego podwórza* jest wyłączną 
własnością artystyczną Zygmunta 
Bartkiewicza.

Jak tu przyroda zwierza się 
człowiekowi przedziwnie, jak tu koń 
i pies rozumieją się ze swoim pa­
nem, jak tu gołębie lub kury wiodą 
rozhowory na tem zatraconem po­
dwórzu! Z tych stronic proza polska 
może być dumna. Bartkiewicz pi­
sarz osiąga tu głębiny. A jak obser­
wuje on tokowisko furmana Jó­
zefa! Ile potęgi mieszczą w sobie 
obserwacje o France. Krew i mleko 
walczy tu o pierwszeństwo. Wreszcie 
wychodzi instynkt najgorszy: chło­
pska chciwość na pieniądze. Bart­
kiewicz jest tu nieubłaganym obser­
watorem. Nie tuszuje drapieżności 

chłopskiej w imię doktryny demo­
kratycznej. Pokazuje Józefa i Fran­
kę w majestacie prawdy i tylko 
prawdy. Jest to swojego rodzaju 
odwaga w czasy obecne, gdy schle­
bia się tej klasie naszej społecznej- 
W literaturze naszej zawsze zresztą 
malowano chłopa pod kątem wi­
dzenia sentymentu lub barwnego 
obrazka. Bartkiewicz obnaża ich 
instynkty pierwotne, groźne, nieu- 
temperowane religją ani moralnością.

Podwórze Bartkiewiczowskie po­
zostanie przy człowieku, który posiada 
najwięcej zdolności przystosowywa­
nia się do warunków bytowania. 
Wszyscy z tej starej siedziby szla­
checkiej odpłyną. Pozostanie tylko 
latorośl, która ma w sobie żyłkę 
przemysłową i która umie nawet 
tę ruderę pełną sentymentu i wspo­
mnień zamienić na współczesny 
warsztat pracy. Bartkiewiczowi żal 
jednak tego podwórza. Nie lubi on 
bowiem tych ,,nowych" cnót współ­
czesnego człowieka. Ma on dla pie­
niądza pogardę i sprowadza całe 
zagadnienie współczesności do tej 
żądzy posiadania bez skrupułów i za 
wszelką cenę. Zapewne, iż jest to 
jednostronny sąd o rzeczywistości. 
Ale nie chodzi tu o ferowanie wy­
roków nad współczesnością. Miłość 
poety dla tego, co było, co posiada 
wyraźny kształt sentymentu, jest 
w książce tej wszystkiem.

Bartkiewicz odrzuca bolesną płyn­
ność stosunków ludzkich, które się 
w cierpieniu i nędzy kształtują obe­
cnie. Nie chce patrzeć na szakale 
instynkta... demokracji, które prze­
rodziły się w chamstwo. Wraca więc 
w progi starego dworu szlacheckie­
go. I tu nie wszystko czas wykuł 
w marmurze i odlał ze szczerego 
bronzu. Ale wśród wielu, wielu 
względnych wartości—uczucie znaj­
duje tu karm bez zastrzeżeń. Syci 
się wspomnieniami, jak haszyszem. 
Mimo bowiem wszystkie teorje, mi­
mo świadomości dróg, jakiemi idzie 
świat współczesny, czyta się takie 
Bartkiewiczowskie słowa z wzru­
szeniem:

— Pamiętaj, dziecko, żeś Trzas­
ka. W smutnej doli to ci będzie po­
ciechą, a nawet w ubóstwie tą ci­
chą radością, że masz klejnot bez 
ceny.

„Historja jednego podwórza" jest 
książką dla smakoszów. Bije z niej 
czysty strumień polszczyzny w ca­
łym rasowym swoim splendorze 
i niefałszowanem pięknie.

Eustachy Czekalski.
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Propaganda niemiecka. Propaganda niemiecka.

(Korespondencja własna).

Niemcom zarzucają ich przeci­
wnicy, że niczego się w woj'nie nie 
przyuczyli. Zarzut to z pewnością 
niesłuszny. Jeżeli dyplomacja nie­
miecka nie stoi dziś jeszcze na 
wyżynie, to z pewnością poprawiła 
się znacznie. Jeżeli dawniej wystar­
czało Niemcowi własne oświadczenie: 
.Jestem doskonały*, dziś na każdem 
polu stara się o tern przekonać 
świat cały. Słowem, czynem, ilu­
stracją, przy pomocy wielkości 
naukowych i artystycznych, propa­
ganda w Niemczech samych i za 
granicą doskonale jest zorganizowa­
na. Bez względu na to, czy chodzi 
o propagowanie idei monarchisty 
cznej, „niewinności*i .nędzy" narodu 
niemieckiego, doskonałości jego 
nauki, czy też doskonałości jego 
przemysłu i handlu lub gustu 
i dobrego smaku. Sposoby bywają 
rozmaite. Moda niemiecka wie, że 
z modami Paryża, Londynu, nawet 
Wiednia konkurować chwilowo nie 
może, ale cóż łatwiejszego, jak 
kopjować uczciwą lub mniej uczciwą 
drogą nabyte modele zagranicy, 
wyzyskiwać jej pomysły a potem za 
pośrednictwem pięknych śpiewaczek, 
lub gwiazd kabaretowych i operowych 
wysyłać .ostatnie kreacje Berlina“ 
na Bałkany lub do Ameryki. Czasem 
nawet cała grupa manekinów uda je 
się na takie tournee krawiecko-arty- 
styczne. Dla przejezdnych i turystów 
organizuje Berlin dwa razy do roku 
tak zwaną Mode-Woche, w której 
zapomocą wystaw, baletów, przed­
stawień teatralnych rewji przewa­
żnie pod kierownictwem prof. Hass- 
Heye stara się przekonać świat 
o doskonałości i dobrym smaku 
mody niemieckiej.

Rozumie się samo przez się, że 
ta propaganda, jak i wszelka inna 
handlowa i polityczna, posługuje się 
również prasą i różnemi publikacja­
mi. Jak daleko sięga pióro niemie­
ckie, świadczy fakt opowiedziany 
przez jednego Anglika z armji 
Denikina, który w najzapadlejszych 
kątach Rosji znalazł książki rosyjskie 
dla chłopów, drukowane w Niem­
czech i kolportowane przez emisar­
iuszy niemieckich. Doskonałym 
środkiem propagandy jest film. 
Jakże wzruszone są Holenderki, 
Szwajcarki lub inne „neutralne*, 
gdy widzą .czarnych Francuzów",— 
tak w Niemczech nazywają Sene- 
galczyków z armji okupacyjnej, 
popełniających niesłychane gwałty 
w dziele filmowem, zwanem „Die

PunldlS.
Da$ freie Polenreidi mu fi alle 
von unbe$rfreif batfef Polenmehr 
heif bewohnfen Ctebierfe um- 
fassen.freaen Austiang in das 
Meer haben und dufdi inferna- 
fionale Burg^chaffen in seinem 
I,andbesirf«$fand und Reiner 
Wirtf$diaff$freihei<

$ein

Mn Punldl5

Der Vefbdn<l łuif Polera 
deu/tcłws Kul/uflan<% 
mii zwciieHwffet pot 
niłthel Mełirheii pfete- 

und fesfaHei 
dem Polens/aaf GewsH

Z wystawy: Niemcy i Traktat Wersalski, urządzonej przez Ligę dla ochrony 
niemieckiej kultury.

DieKfle&enfsdiadi&mien bedeufeń 
fur Jeden neuieborenen Deufsdien

57162 
Mark

Sdiulden an die Alllieifen
Każdy noworodek niemiecki płacze z powodu obciążeń długami reparacyjnemi.
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Propaganda niemiecka.
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ENTENTE-MILITARISMUS 
NĄCH DEM KRIEGE

-   • ■ , i

.SOWJET
POLEN RUSSUND
650,000 465'ooo

ENGLAND
500,000

ÓStERREICH 0IUT5CHLAND 
25,0 00 i15,ooq

DIE ZAHLEN UMFA5SEN STEHENDES HEER UND DIE MARINĘ ’

FRANKREKH 
£$0,000

Z wystawy: Militaryzm powojenny. Rysunek ten ma świadczyć, do jakiego upadku pod wzglę lem siły 
wojennej doprowadzone zostały Niemcy.

Schwarze Schmach“. A jak wysoko 
i radośnie biją serca wszystkich 
monarchistów i nacjonalistów nie­
mieckich podczas przedstawienia 
„Fredericus Rex*, jakie radosne 
otwierają się ich oczom perspektywy, 
tego dowodem owacje i demonstracje, 
gdy na płótnie przechodzą grena- 
djerzy w sztywnym a drogim Pru­
sakom „Parademarschu*, lub gdy 
się mówi o wojsku pruskiem jako 
„fundamencie państwa". Monarchiści 
należą wogóle do najbardziej pomy­
słowych między propagandystami. 
Jakaż to nadzwyczajna myśl umie­
ściła n. p. byłego cesarza Wilhelma 
na wydanych 50 fenigowych bankno­
tach tymczasowych? Z jednej strony 
banknotu widnieje kowal z wschodzą­
cym słońcem z boku, z drugiej 
napis z tarczą herbową; a podnie­
siony do światła papier daje całość 
przedstawiającą „pustelnika z Ame- 
rongen", w pełnym dawnej chwały 
rynsztunku i wąsem „es ist erreicht*.

Wszelka ta propaganda z naszego 
punktu widzenia byłaby całkiem 
niewinną i niezajmująca, gdyby lwia 
część jej i to część tajemniczemi 
kanałami lub telegrafem bez drutu 
idąca do krajów sprzymierzonych 
zwrócona była tylko ku obronie 
Niemiec, ale nie dostarczała poza- 
tem często bardzo w zdradliwych 
atakach fałszywych o nas informacji.

Gdy w pismach angielskich czytamy 
o wojowniczości, nierządzie, chci­
wości, imperjalizmie i wszystkich 
innych zaletach przypisywanych Po-

Bsnknot tymczasowy. Spojrzyć nań pod 
światło, i oto zdumionym oczom ukazuje 

się portret cesarza Wilhelma.

lakom, to wiemy, z jakich płyną 
one źródeł.

Ostatnim przyczynkiem do takiej 
propagandy, tym razem mniej na 
zagranicę, niż na wzrastające nie­
mieckie pokolenia obliczonej, jest 
wystawa, urządzona przez „Ligę dla 
ochrony niemieckiej kultury*. Ele­
ganckie zaproszenie, rozesłane do 
członków prasy zagranicznej, i mnie 
tam zwabiło. Już u skrętu na 
Wilhelmstrasse, gdzie się znajduje 
wystawa, wysokie, „niemiecką* jodłą 
przystrojone slupy wskazują drogę. 
Przypadek czy zamiar zestawiły 
czarno-biały napis z czerwonemi 
wstążkami. A może czerwień na 
cześć republiki?

W przytułku dla młodzieńców 
chrześcijańskich pod napisem wiel­
kim „Jezus Chrystus dziś i codzień* 
wystawa ta w chłopcach i studentach, 
szkołami i instytucjami całemi ją 
zwiedzających, wcale nie Chrystuso­
we musi budzić uczucie. Bo choć 
wystawa mała, nędzna i nawet 
miana wystawy niegodna, choć 
oprócz kilku karykatur z „Simplicis- 
simusa*, tablic statystycznych i ilu­
stracyjnych, i map nic w niej niema, 
to duch panujący w tej sali, duch, 
głoszony przez profesorów czy 
prelegentów równocześnie w kilku 
miejscach sali, duch wionący już 
z mapy Niemiec skrępowanej „łań-
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Międzynarodowa Konferencja Sanitarna w Warszawie.

Przybycie do Warszawy delegatów na Międzynarodową Konferencję Sanitarną. Pośrodku minister zdrowia dr. Chodźko.
A. Fot. M.irjan Fuks.

cuchami traktatu wersalskiego" na 
kłódkę zamkniętemi, duch, w którym 
pisane są różnorodne, cały stół 
zalegające broszury, zasługuje z pe­
wnością tylko na jedną nazwę: 
„Revanche*I

Oglądam mapy i statystyki, 
świadczące, o ile lepiej gospodaro­
wali w Polsce Prusacy od Rosjan 
i Austrjaków; czytam, ile z racji 
utraty Poznańskiego Niemcy mają 
mniej kartofli i świń; widzę, że 
jawna nasza armja większa jest od 
tej w Niemczech, na którą traktat 
pozwala, — a o innej, utajonej ar­
mji niemieckiej mowy niema. Widzę, 
że utrata Gdańska, to intryga pol­
ska, a o uszy obija- mi się mono­
tonny, czasem tylko emfatycznem 
słowem przerywany odczyt i słyszę 
tylko jak refren: „Polen... Polen... 
Polen*. Na naiwne umysły, nie ma­
jące świadomości krzywd wyrządzo­
nych a nie doznanych, ta wystawa 
z pewnością nie pozostanie bez 
wpływu i przyczyni się do utrzyma 
nia ducha młodzieży w atmosferze 
nienawiści i odwetu.

Berlin. Sr Cl.

Dekorowanie oficerów polskich orderami łotewskiemi, z okazji 
konferencji bałtyckiej.

Szef Sztabu Generalnego łotewskiego gen. Peniks, obok gen. Wład. Sikorski, 
szef polskiego sztabu generalnego.

Aj Fot. Mdrjan Fuks.
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Tryumfy polskiej sztuki nad Tamizą.
(Korespondencja własna.)

Skromnie, bo w jednej, niezbyt wiel­
kiej,— sali „Mc Lean’s Gallery", na Kay- 
market, tuż koło Piccadilly, umieścili 
swoją wystawę dwaj polscy artyści: Pro­
fesor architektury (Dziekan warszawskiej 
Politechniki) S. Noakowski i rzeźbiarz 
H Kuna; pomimo to, odnaleźli ich tutaj 
i zawodowi krytycy i miłośnicy sztuki. 
Świadczy o tem szereg prywatnych sa­
mochodów przed wystawą, przedłużenie 
wystawy o tydzień i—nadzwyczajne spra- 

$ wozdania w najbardziej czytywanych 
pismach i w specjalnych czasopismach. 
Zamiast własnych komentarzy, przytoczę 
niektóre urywki z obszernych krytyk, pi- 

r sanych przez najpierwszych rzeczoznaw­
ców londyńskich o tych trzynastu rzeź­
bach H. Kuny i 55 planszach i kartonach 
prof. S. Noakowskiego. Przedtem jednak 
przypomnę, że )uż przed rokiem na szpal­
tach tegoż „Świata" parokrotnie nawoły­
wałam o urządzenie w Londynie wystawy 
naszych dzieł sztuki, wskazywałam, jako 
na przykład godny naśladowania, wysta­
wę hiszpańską, która cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem, zupełnie zresztą za­
służenie, bo, technicznie rzecz biorąc, 
trudno było, doprawdy, o idealniejsze 
zorganizowanie. Teraz zaś, gdy maleńka 
(ilościowo) polska wystawa zdołała obu­
dzić tak wielkie zainteresowanie, wypływa 
wniosek niezbity: — Londyn powinien by 
ujrzeć wielką wystawę polską, taką—na 
jaką nas stać.

Dla opinji na Zachodzie o Polsce, ja­
ko o narodzie kulturalnym, byłoby to po­
żyteczniejsze, niż bezowocne narzekania 
i skargi, że Anglja wcale się z nami nie 
liczy, nie interesuje się Polską i wogóle 
nic o nas wiedzieć nie chce. Tak nie jest. 
1 nie tylko nie należy, ale nie wolno 
pomawiać Anglików niesprawiedliwie i bez­
podstawnie o stanowisko jakoby nawet 
wrogie względem Polski. Powinniśmy tyl­
ko raz na zawsze uświadomić sobie, że 
Anglja nikomu na szyję się nie rzuca 
i musi dobrze wiedzieć, z kim ma do czy­
nienia i poznać go, zanim zawrze z nim 
stosunki bliższe. 1 naszą rzeczą jest zro­
bić pierwsze kroki w tym kierunku.

Ogromne pochwały, oceny pełne, uzna­
nia i sympatji dla prac prof. S. Noakow­
skiego i H. Kuny są wymownym dowo­
dem, jak bardzo pożądaną jest i koniecz­
ną propaganda tego rodzaju. Trudno dziś 
przewidzieć, jakie nieobliczalne rezultaty 
mogłaby dać wielka wystawa polska, od­
powiednio pomyślana i zorganizowana. 
Rzecz oczywista, nie w „Mc Lean s Gal­
lery", lecz w „Royal Academy" byłoby jej 
miejsce... Ale to są,—tymczasem, pia de- 
sideria. Niestety, finansowo, prawdopo­
dobnie nic możemy sobie na to obecnie 
pozwolić. Szkoda. Gdyż Anglicy, którzy 
znają doskonale berlińskie, drezdeńskie,

monachijskie i wszelkie inne niemieckie 
muzea, galerje i pinakoteki, nie mówiąc 
już o włoskich, nie mają najlżejszego 
pojęcia o naszej sztuce. Pogłębienie tej 
znajomości mogłoby tylko wzbudzić sza­
cunek dla społeczeństwa, które pomimo

długoletniej .niewoli i wbrew wszystkie­
mu — potrafiło utrzymać skarby przeszło­
ści i mnożyć je nieprzerwanie.

Oto, co pisze „Daily Telegraph": 
„Utrzymuje się zwykle, że w zakresie 
sztuki zawiść międzynarodowa nie istnie­
je. Kiedy to twierdzenie tyczy się Anglji, 
jest to prawdą bezsprzeczną, gdyż trady­
cja gościnności, ofiarowywanej sztuce 
cudzoziemskiej, była tu zawsze zachowy­
wana". Dalej, pisząc o jednej z rzeźb 
K. Kuny: „Czujna postać „Jutrzenki" jest

Rzeźby Henryka Kuny w Londynie.

S. Noakowski. Wnętrze pałacu polskiego.
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niezwykle urocza, kiedy się jej dokładnie 
przyjrzeć i przestudiować, i wśród mno­
gich wdzięków jej poetycznej postaci, 
subtelna wytworność twarzy, zwłaszcza 
widzianej w zgubionym profilu, winna 
być specjalnie podziwiana. Gdyby było 
prawdą, że jednem z zadań sztuki jest 
dawać pokarm myśli, —to H. Kuna tę mi­
sję spełnia".

„Daily Mail":
„Na ścianach wiszą rysunki archite­

ktoniczne Noakowskiego" skromne okre­
ślenie prac wyjątkowo świetnych w wy­
konaniu, po za interesującemu tematami 
kompozycji. Przeważnie traktowane w mo- 
nochromii, rozmaszystym,, śmiałym pędz­
lem, rysunki te, przedstawiające ołtarze 
w stylu borokowym, pałacowe wnętrza, 
w których wykwint Ludwika IV łączy się 
z wspaniałościami Wschodu, przywołując 
na myśl owianą romantyzmem ojczyznę 
artysty"...

A oto co pisze w „Obserwer" najpo­
czytniejszy bodaj w tej dziedzinie Halda- 
ne Mackfall po wstępie ogólnym: „...W da­
nym wypadku laury należą się panu 
Cremetti* w „Mc Lean‘s Gallery" za jego 
wytrawne kryterjum artystyczne, któremu 
zawdzięczamy odkrycie,—ja, przynajmniej, 
nie znałem ich dotąd, — dwóch niezwy­
kłych ludzi, obu — Polaków: rzeźbiarza 
H. Kuny i wspaniałego (superb) rysowni­
ka architektonicznego—prof. S Noakow- 
skiego.

umieściły cały szereg zdjęć z plansz prof. 
S. Noakowskiego, przeważnie przedstawia­
jących polskie motywy, przyczem oba te 
pisma kładły nacisk na to, że każdy ar­
chitekt, czy budowniczy, każdy student 
powinni zwiedzić tę wystawę.

Pałace, które są własnością szczęśliwego małżonka królewnej 
Mary angielskiej, wicehrabiego Lascelles.

Nowożeńcy nie będą sie skarżyć na kłopoty mieszkaniowe.

Pałac Hareword, zbudowany w r. 1760.

Tak przyjęte zostały w Londynie 
pierwsze polskie jaskółki... Oby nie były 
ostatnie!

Londyn. 7\ Drzewiecka*

Rzeźba w naszych czasach znajduje 
się pod wpływem akademickiego prywi- 
tywizmu i 11 Kuna ma w sobie zaszcze­
piony ,’ten jad. Lecz talent jego unosi 
go po za granice, któremi skrępował 
swoje wizje. Jego postacie, mistrzowsko 
rzeźbione, tak są plastyczne, i jego im­
presjonizm tak znakomicie maluje grę 
świateł i cieni, że powściągliwość w mo- 
delizowaniu takiego biustu, a raczej gło­
wy, jak cudownie wypracowana „Kobieta 
w czepku", daje arcydzieło wykute 
w marmurze. Następnie zaś:

„Ale tak jak interesującym jest ten 
pokaz rzeźby, rysunki wnętrzów komnat 
i różnych architektur prof. Noakowskiego, 
wiszące na ścianach, należy zaliczyć do 
najpierwszorzędniejszych walorów arty­
stycznych, jakie można obecnie widzieć 
w Londynie. Mistrzostwo tych zachwyca­
jących rysunków będzie ucztą dla arty­
stów w blanc et noir wszystkich rodza­
jów. Posługując się pendzlem dla stwo­
rzenia bogatej linji pełnej muzycznego 
rytmu, Noakowski używa go nader 
oszczędnie i daje rzadkie bogactwo ry­
sunku" i t. d.

Po za wyżej przytoczonemi pismami, 
niemniej pochlebne recenzje ukazały się 
w „Morning Post" i „Sunday Time", zaś 
specjalne tygodniki, jak „The Builder" 
(Budowniczy) i „The Architect‘s Journal",

F ałac Goldsborough, własność hrabiego Hareword, ojca wicehrabiego Lascelles.

Pałac Chesterfield w Londynie, zbudowany w r. 1749.
Obecny właściciel „Mc Keans Gallery'* 

Istniejącej od stu lat.
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„Bolszewicy", W. Sieroszewskiego w teatrze Rozmaitości.

Akt III (Zahorska, Rydzewski, Solska). Fot. J Malarski.

Akt III. Powitanie żołnierzy polskich, którzy wczas przybyli na ratunek. Fot. J. Malarski.
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Teatry Warszawskie.

Teatr Rozmaitości. „Bolsze* 
wicy", dramat w 5-cb aktach ITćz- 

cława Sieroszewskiego.
A jednak talent rozstrzyga. Nie 

rzemiosło, nie wyuczona i troskli­
wie zbierana wiedza o sztuce dra- 
matopisarskiej, nie ostrożne — 
zbyt ostrożne spekulowanie na 
teatralnych instynktach widzów, 
ale istotna, z głębi przekonania 
płynąca konieczność uplastycznie­
nia wizji w obrazie scenicznym. 
Plastyka nie zawiedzie nigdy, gdy ist­
nieje uczciwość artystyczna. Może 
chromać sytuacja, djalog może być 
chwilami martwy lub bezosobowy, 
elementy dramatyczne mogą po­
ruszać się po linji najłatwiejszych 
oporów, wpadać z patosu w melo­
dramat, z konfliktu psychologicz­
nego w powierzchowność banal­
nych wzruszeń, — ale kościec wi­
dowiska, miąższ teatru, pozostanie 
nienaruszony i zwycięski.

Talent, to tajemnica i oczywi­
stość, zagadnienie i rozwiązanie, 
próba i zwycięstwo.

Wacław Sieroszewski przeszedł 
zwycięsko próbę teatru. Nie prze­
szedł jej wprawdzie w tych kate- 
gorjach pogłębionej i uduchowionej 
wytworności artystycznej, jak Ste­
fan Żeromski w dramacie „Ponad 
śnieg bielszy..." i nie wspiął się 
odrazu na wyżyny oczyszczonego 
konfliktu serc i dusz, które — jak 
w morzu miłości — przetapiają ca­
łą rzeczywistość dookoła siebie, 
a we własnem cierpieniu, jak 
w kropli rosy, załamują życie, 
świat i ludzi.

Sieroszewski posługiwał się sze­
roką plamą, jaskrawem światłem, 
stłoczeniem motywów drugo 
i — ;trzeciorzędnych. Widzi się 
i czuje, jak wampir teatru przeła­
muje w nim rasowego powieścio- 
pisarza, jak para się w rozterce 
epik z dramaturgiem, jak dziesiąt­
ki motywów, splątanych a nie roz- 
plątanych, osnuwają się dookoła 
dramatycznej materji, czyniąc z niej 
czasami mało interesującą publi­
cystykę, a czasami ponurą, groź­
nym mistycyzmem tchnącą, alegor- 
ję sadyzmu, nienawiści i zaśle­
pienia.

Ale ta nierówność linji jest nie­
równością ognia, który co chwila 
parzącym wybucha płomieniem; 
jest raz głębokim, to znowu powie­
rzchownym oddechem pisarza, 
który zebrał się w sobie, aby na 
granicy, gdzie kończy się człowiek 
a zaczyna historjozofja, rzucić swo­

je ważkie, bo obowiązujące, sło­
wo artysty.

Sieroszewski z odwagą młodzień­
ca i świeżością prozelity podejmu­
je trudny temat, oświetla go 
jaskrawem światłem od strony in­
dywidualnych sprężyn duchowych 
przywódców komunizmu.

Społeczne zagadnienia bolsze- 
wizmu zostawia w cieniu, aby wy­
dobyć z tern większą namiętnoś­
cią skomplikowane zwyrodnienia 
rasowe i duchowe, którym ulega­
ją komisarze polityczni i członko­
wie czerezwyczajek pochodzenia 
żydowskiego. Sieroszewski szuka 
przyczyn tego masowego udziału 
elementu żydowskiego w terrory­
stycznej i najhaniebniejszej karcie 
bolszewickiej rewolucji. A to, co 
w wielkiej scenie drugiego aktu 
wypowiada Nuchim Grossberg, 
członek czerezwyczajki, jest prze­
konywujące, pomimo naiwności 
motywów religijnych i biblijnych, 
i staje się naprawdę groźne i tra­
giczne, jako wyraz demonicznej 
nienawiści, jako ślepa, irracjonal­
na żądza odwetu na wszystkiem 
i za wszystko, co ponury, orjental- 
ny, nacjonalistyczny patos uroił 
sobie, jako historjozofję rasy i ja­
ko metodę działania.

Pomawianie Sieroszewskiego 
o zapędy antysemickie, o propa­
gandę nienawiści rasowej, o sze­
rzenie haseł reakcyjnych jest rów­
nie śmieszne, jak ocenianie „Sę- 
dziów“ Wyspiańskiego ze stano­
wiska aktualnych sporów polity- 
czno-wyznaniowych. Artysta ma 
prawo do każdej koncepcji, jeżeli 
stworzy przytem człowieka, które­
go słowa i myśli są wyrazem jego 
wewnętrznej prawdy i duchowej 
rzeczywistości.

A duchowa rzeczywistość Nu- 
chima Grossberga i Sofji Krongold, 
przewodniczącej czerezwyczajki, 
jest naprawdę straszna. Pem stra­
szliwsza, że ludzka, arcyludzka, że 
mistycznych niemal usprawiedli­
wień szukająca, że w kontakcie 
z życiem, wolnością, kulturą, pięk­
nem, — niszczycielska, perwersyj­
na i obłąkańcza. Sonia jest jakby 
artystycznem wcieleniem krwawej 
rewolucjonistki moskiewskiej, o któ­
rej sadyzmie po dzień dzisiejszy 
krążą legendy.

„Bolszewicy" są dramatem tylko 
tych dwojga postaci. Wszystko 
inne to sielanka lub obyczajowość. 
Jak gdyby artysta szukał wyrówna­
nia w idylli szlacheckiego dworu, 
w szerokiej naturze rdzennie ro­
syjskiego komunisty, w sympaty­
czno - łotrowskiej łatwowierności 
mużyka i krasnoarmiejca. Nawet 

postać oficera bolszewickiego, Po­
laka, Sypniewskiego, troskliwie wy- 
cieniowana, wyposażona jest w głę­
boki ton skruchy za zdradę i od­
kupiona dla idei narodowej zasłu­
żoną, chociaż dramatycznie nie 
umotywowaną śmiercią.

Osią konfliktu jest erotyzm, mi­
łość i namiętność. Erotyzm krwa­
wej, komunistycznej despotki * dla 
młodego oficera Polaka, miłość 
Sypniewskiego do pani dworu, szla­
chetnej i dumnej Polki, namiętność 
karykaturalna, robaczywa, zdepta­
na i upodlona — Nuchima do Sary.

W melodramatycznym skrócie 
bolszewickiego najazdu nie pomi­
nął autor żadnego drastycznego 
szczegółu. Ukazał, jak we wklę­
słem zwierciadle, wykrzywione twa­
rze syfilitycznych gwałcicieli ko­
biet, bandytów, rabujących w imię 
„komunistycznego proletarjatu", 
chińczyków tępych i na złoto ła­
komych, członków jaczejek i letu- 
czek. Nikogo nie pominął — wszy­
stkim odmierzył sprawiedliwość. 
Ale ten ton namiętnej sprawiedli­
wości, która zdejmuje w teatrze 
opaskę z oczu, aby pokazać ochy- 
dę, napiętnować ją i osądzić, ob­
niżył artystyczną wartość i we­
wnętrzną konstrukcję utworu.

Sieroszewski zbyt wiele miał do 
powiedzenia, aby ciężar jego re­
fleksji nie zaważył na całości sztu­
ki. A przytem chciał nietylko mó­
wić, lecz działać bezpośrednio na 
widzów, każdym sposobem i środ­
kiem teatru, najzwyklejszym i naj­
bardziej ryzykownym. Dlatego te­
chniczna strona sztuki wykazuje 
wiele prymitywnych błędów. Akcja 
porusza się szybko, ale posłuszna 
bardziej rozkazom autora, niż dra­
matycznej sytuacji. Ludzie wy­
chodzą i przychodzą bez widocz­
nej przyczyny, tylko aby ustąpić 
innym, najgłówniejsze motywy, zbu­
dowane na podsłuchaniu, podpa­
trzeniu, na zgoła nieprawdopodob- 
nem zaniechaniu rewizji przez pol­
skich żołnierzy.

Pomimo tych niedociągnięć, — 
nieuniknionych u pisarza zdobywa­
jącego ostrogi sceniczne — Siero­
szewski swoim utworem stanął 
w pierwszym szeregu naszych au­
torów dramatycznych. Przemówił 
językiem teatru, skondensowanym, 
prostym — chwilami może zbyt 
abstrakcyjnym — ale zawsze ży­
wym, nigdy wymyślonym; wpro­
wadził obok dwuch głównych ty­
pów całą galerję postaci drama­
tycznych różnorodnych, odrębnych, 
własną tradycją wykarmionych. 
A jeżeli polską gromadę wyidea­
lizował, jeżeli nie wniósł pomię­
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dzy dwór a wieś zgrzytów polity­
cznych — to działał napewno jak 
artysta, dla którego ważniejszą by­
ła sprawa kontrastu tła i charakte­
rów od naturalistycznej prawdy.

Inscenizacja (dekoracje Drabika) 
i reżyserja stały na poważnym po­
ziomie.

Bardzo interesującą, demonicz­
ną postać rosyjskiej żydówki-komu- 
nistki stworzyła p. Solska-Grosse- 
rowa; taką złością, zaciętością, upo­
rem, lekceważeniem ludzkiego ży­
cia i idealistycznych haseł, taką 
przewrotną namiętnością przesyci­
ła tę kobietę, że Sonia urastała 
chwilami do wyżyn upiornego sym­
bolu. P. Zahorska, w roli pol­
skiej dziedziczki, była szlachetnym 
kontrastem: piękna, dumna, opa­
nowana, bez patosu. Dobrą syl­
wetę rdzennie rosyjskiego komu­
nisty, chwilami przerysowaną, stwo­
rzył p. Bay-Rydzewski; głęboko 
plastyczny epizod dał p. Różański 
w roli Gułaja. P. Lenczewski był 
zbyt nieokreślony, aby się zdobyć 
na indywidualny wyraz, a p. Szy­
mański, jako Nuchim, główny cię­
żar roli położył na głosie i na krzy­
ku, zapominając o sylwecie i cha- 
rakterystyczności tej postaci. P. Ko­
tarbiński, w roli dziadka pani do­
mu, powstańca i rezydenta, snuł 
się jak szlachetne widmo roman­
tycznej przeszłości.

Emil Breiter.

Występy polskiego kapelmistrza 
w Liverpoolu.

Bronisław S^ulc, znany kapelmistrz Filhar­
monii warszawskiej, na gościnnych wystę­
pach w Filharmonii w Liverpoolu, zdobył po­
wszechny aplauz krytyki i gorące przyjęcie 
u publiczności. Dyrygował symfonjąCz»jkow- 
skiego i „Morskiem Okiem‘‘ Noskowskiego.

.Dzieci Ziemi" Tad Rittnera w Krakowskiem Teatrze im. Sło- 
wacKiego.

Scena z aktu I-go.

Lucy Kieselhausen.
Pól Włoszka, pół Austriaczka, Lucy 

Kieselhausen wyróżnia się w tłumie na­
wiedzających świat cały tancerek baleto­
wych w stylu rosyjskim, egzotycznych, 
malajskich, indyjskich itd. Wyróżnia się

Lucy Kieselhausen.

tem, że posiada własną, swoją sztukę, 
swą duszę muzykalną, studjum poważno 
i pomysłowość. Uczenica Fokina, prze 
cięż nie straciła swej indywidualności 
i tańców jej absolutnie jako balet rosyj 
ski klasyfikować nie można; tak samo jaK 
i jej oddanie walców Straussa jest inter­
pretacją własną, pomysłową, a jednak 
z siostrami Wiesental mającą wspólne 
zrozumienie i odczucie tych na wskroś 
wiedeńskich melodji. Czy tańczy staro 
francuskie pełne gracji tańce, czy wscho­

dnie melodje Szeherezady, czy dzikie ro­
syjskie „Tańce Połowców-, lub pełny 
gaminerji Dimmy Dommy, czardasza, czy 
„umierającego łabędzia’—talent i tempe­
rament pokonywują wszelkie trudności. 
Możliwe, że w tyglu narodowościowym, 
jakim była nieboszczka Austrja, wszystkie 
narodowości złożyły się w szeregu poko­
leń na stworzenie tego wielostronnego 
talentu.

W tym miesiącu Lucy Kiesehausen, 
objechawszy stolice Europy, zamierza wy­
stępować również w Polsce.

Z koncertów w konserwatorium.

P Lucyna Robowska, znana pianistka kon­
certowała d. 13 b. m w sali konserwator- 
jum. Interpretowała utwory Chopina, fetat- 
kowskiego. Cui i Bałakirewa z nadzwyczaj­
ną muzykalnością i precyzją. Krytykn przy- 

jęłł ten występ z wyróżnieniem.
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a„MSZCZONÓW” Fabryka Zapałek.

Ogólny ^iJok fabryki

Istnienie fabryki zapałek w Mszczo­
nowie, ziemi Warszawskiej datuje się od 
roku 1879. Pierwszym założycielem tej 
fabryki, która wówczas wyrabiała zapałki 
siarkowe, był ś. p. Ludwik Szeller. — Gdy 
po kilkuletniej egzystencji fabryka spłonę­
ła, w długi czas potem, bo dopiero w 1910 
roku powstało na jej gruzach nowe przed 
siębiorstwo zapałczane, tym razem już 
dla wyrobu zapałek na sposób szwedzki, 
pod firmą: Zakłady Przemysłowe .Mszczo­
nów*, P. Czerski, L. Chmielewski i S-ka. 
Po pewnym czasie fabryka przeszła na 
własność firmy „Z. Muśnicki i 5 ka*, 
a od 1913 roku prowadzona jest pod firmą: 
W. NOWAKOWSKI, P CZERSKI I S-KA, 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „MSZCZO 
NÓW*, będąc własnością spółki firmowo- 
komandytowej pod tą samą nazwą.

Zapałki „Mszczonowskie* szybko zdo­
były sobie popyt i stały się poważnym 

czynn kiem na polu konkurencji dla pro­
duktów przemysłu obcego, któremi zasy­
pywano rynki b. Kongresówki.—Pojawię 
nie się zapałek „Mszczoncwskich* było 
pewnego rodzaju ewenementem w życiu 
gospodarczem. jako krok naprzód w zakre 
sie unarodowienia naszego przemysłu, 
a w szczególności przemysłu zapałczanego.

* * »
Rok 1915 był krytycznym okresem dla 

istnienia fabryki.
Dowództwo wojsk rosyjskich w oba­

wie, iż nieprzyjaciel w razie dalszego po­
suwania się mógłby wykorzystać urządze­
nia fabryczne dla wyrobu amunicji, wy 
dało polecenie, aby fabrykę w odpowied 
nim momencie wysidzić w powietrze. 
W tym celu dnia 12 lipca tego roku, a więc 
na kilka tygodni przed zajęciem Warsza­
wy przez niemców, do Mszczonowa przy­
była konpanja saperów, którzy z nadzwy­

czajnym pośpiechem przystąpili do wyko­
nania otrzymanego rozkazu. Tylko ener­
gicznemu stanowisku i umiejętnym zarzą­
dzeniom współwłaścicieli fabryki zawdzię­
czać należy, że zdołano w porę wywieść 
maszyny i urządzenia fabryczne do War­
szawy i ocalono w ten sposób od całko­
witej zagłady jeden z tak cennych dziś 
u arsztatów pracy.

Fabrykę udało się uruchomić dopiero 
23 listopada 1916 roku i od tego czasu 
rozpoczyna się jej normalny i pomyślny 
rozwój.

* 
* *

11-go lutego r. b. Mszczonów obcho­
dził uroczyście poświęcenie nowo- 
wzniesionego pawilonu fabryki, który 
współwłaściciele zdołali zbudować w tych 
ciężkich i niepomyślnych dla nasze­
go przemysłu czasach. Ceremonję po­
święcenia poprzedziło nabożeństwo w ko­
ściele Mszczonowskim, które odprawił 
Ksiądz Dziekan Zakrzewski. Na nabożeń­
stwie obecni byli: robotnicy fabryki, per­
sonel urzędniczy, współwłaściciele, prasa 
oraz grono gości. Po przemówieniu oko- 
licznościowem ks. Zakrzewskiego, udano 
się do nowowzniesionego pawilonu fab­
rycznego, gdzie przy wejściu oczekiwał 
starszy mechanik p. Szynkiewicz, który 
wygłosił krótkie przemówienie, poczem 
dwie robotnice wręczyły chrzestnym rodzi­
com fabryki p. Nowakowskiej i p. Czer­
skiemu chleb i sól.

Po poświęceniu budynku i maszyn, 
wszyscy obecni podzieleni na grupy zwie­
dzili nową fabrykę. Obliczona ona jest na 
300 robotników—podczas gdy stara fabryka 
zatrudnia 250 osób i — posiada, zarów­
no jak ta ostatnia, maszyny najnowszego 
typu, w tern nowoczesnej konstrukcji 
automaty „Ideał*, którym podaje się pa­
tyczki, a odbiera gotowe zaprłki. ’ Pro-

Dział wyrobu pudełek. Dział napełniania pudełek zapałkami.
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Mszczonów* Fabryka Zapałek.

Uczestnicy poświęcenia nowego pawilonu fabrycznego.

Maszyna „Ideał' otrzymuje surowe patyczki, a wydaje gotowe Dział fosforowania, banderolowania i pakowania zapałek do 
wysyłki.zapałki.

dukcja całej fabryki obliczona jest na 
500,000 pudelek dziennie.

Fabryka wyrobami swemi nietylko 
skutecznie konkuruje na rynkach wew­
nętrznych, ale zdobywa też i rynki zagra­
niczne.

** . *
Po zwiedzeniu fabryki, wszyscy obecni 

goście oraz delegaci robotników i współpra­
cowników podejmowani byli śniadaniem w 
domu pp. Czerskich, współwłaścicieli fabry- 
Podniosły nastrój, liczne przemówienia, 
a zwłaszcza nacechowane głęboką życz­
liwością i zaufaniem przemówienie robot­
ników, były wymownym przykładem miłe­

go’ ^stosunku, jaki może łączyć pracownika 
i przemysłowca.

Dwunastoletnia działalność Zakładów 
Mszczonowskich jest pięknym przykładem 
polskiej przedsiębiorczości, twórczej pra­
cy, energji i wytrwania. Dlatego założy­
cielom i obecnym współwłaścicielom za­
kładów, jako też współpracownikom i ro­
botnikom z całego serca życzyć można — 
aby zakłady Mszczonowskie rozwijały się 
jak najpomyślniej, aby ich wytrwała pra­
ca, umiejętność fachowa i energja zna­
lazły w społeczeństwie polskiem należytą 
ocenę.
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Sklep przy ulicy Czystej na zewnątrz. Wnętrze sklepu przy ul. Czystej (w hotelu Europejskim).
Aj. Fot. Marjan Fuks.

Już teraz w kolach znawców cu­
krów i czekolady powszechną zwraca 
uwagę produkcja firmy „Franboli*. 
Wyroby firmy tej zdobyty sobie 
uznanie i należą już do poszukiwa­
nych na rynku polskim. Niedawno 
jednak powstała ta placówka nasze­
go przemysłu cukierniczego w War­
szawie, gdzie mieści się ona w ho­
telu Europejskim w Warszawie od 
strony ulicy Czystej- Właścicielem 
firmy „Franboli" jest p. Ignacy 
Kiełbasiński. Jego to energja i przed­
siębiorczość w ciężkich warunkach 
powojennych stworzyły tę małą na- 
razie fabrykę, ale prosperującą do­
brze i posiadającą duże szanse roz­
woju.

P. J. Kiełbasiński znany jest 
zresztą ze swojego zapału do pracy. 
Przez szereg lat prowadził on fa­
brykę cukrów i czekolady w Odesie. 
Rezultaty osiągnął wspaniałe. Jego 
produkcja na rynku odeskim i oko­
licznym pobiła wszystkie inne wy­
roby. A trzeba wiedzieć, że właści­
ciel firmy „Franboli“ po ukończeniu 
wyższej szkoły handlowej za granicą 
rozpoczął swoją karjerę życiową, jako 
urzędnik Banku Handlowego w War­
szawie. Nie chcial jednak bvć kołkiem 
w maszynie bankowej. Tęsknił za 
samodzielnością- Nie namyślając się 
długo, z kilkuset rublami wyjeżdża 
do Odesy. Z początku zajął się tu 

komisową sprzedażą wyrobów cu­
kierniczych i cukrowniczych war­
szawskich. Po pewnym jednak czasie, 
gdy interes zaczął sie na dobre roz­
wijać, a fabrykanci warszawscy nie 
mogli terminowo dostarczać żądanej 
ilości towaru, p. Kiełbasiński posta­
nowił sam przystąpić do fabrykacji. 
Sprowadził odpowiednie przyrządy 
i maszyny i zaczął na małą skalę 
fabrykację czekolady i cukrów itp.

Rezultat przeszedł najśmielsze 
oczekiwania, gdyż już w krótkim 
czasie z malej fabryczki powstała 
fabryka, zatrudniająca 130 pracow­
ników. P. Kiełbasiński równocześnie 
otworzył trzy sklepy dla sprzedaży 
własnej produkcji. W tym też czasie, 
dążąc do wyspecjalizowania się w wy­
branej przez siebie gałęzi produkcji, 
zwiedza największe ośrodki fabry­
kacji czekolady i cukrów za granicą. 
Zdobyte doświadczenie natychmiast 
zastosował u siebie i doprowadził 
swoją produkcję do możliwej do­
skonałości pod względem smaku, 
estetyki wyglądu i dobroci pod 
względem odżywczym.

Świetnie prosperujący interes po­
zwolił p. Kiełbasińskiemu nabyć 
w Odesie kilka domów oraz piękną 
willę nad morzem.

Rewolucja rosyjska pozbawiła go 
prawa własności, wydziedziczyła z fa­
bryki i zmusiła do opuszczenia 

Odesy. Po dwuletniej tułaczce • 
p. Kiełbasiński dotarł do Warszawy. 
Nie opuścił tu rąk, lecz wziął się 
natychmiast do pracy. Poszedł dro­
gą, na której zdobył doświadczenie 
i osiągnął duże powodzenie wśród 
obcych.

Fabryka cukrów i czekolady pf. 
„Franboh”, którą p. Kiełbasiński 
prowadzi obecnie, mieści się w su- i 
chych, widnych podziemiach gmachu i 
hotelu Europejskiego. Sklep zaś ; 
znajduje się od ulicy Czystej w tym­
że gmachu. Sklep ten jest wpraw­
dzie niewielki, lecz niezwykle gu­
stownie urządzony i posiadający już 
teraz 48 najrozmaitszych gatunków 
czekolady, nie licząc cukrów. P. Kieł­
basiński zaopatrzył się również 
w bardzo gustowne i artystyczne 
opakowania.

Wieloletnia działalność i energja 
właściciela f>rmy „Franboli" dają 
pełną gwarancję, iż placówka ta 
w krótkim czasie zawojuje sobie 
rynek polski, jak to miało miejsce 
w Odesie. Niezadługo też zapewne 
z fabryczki tej powstanie pierwszo­
rzędna fabryka.

Wykwintność bowiem i dobroć 
wyrobów cukrowniczych i czekola­
dowych firmy „Franboli* już obec­
nie wśród znawców cieszy się wiel­
kim popytem.

V
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Estoński minister spraw zagra­
nicznych.

P. Antoni Piip, estoński minister spraw 
zagranicznych.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SEJM I RZĄD.

Imieniny Naczelniku Państwa obcho­
dziła stolica i kraj cały bardzo uroczyście.

Wobec terminu wejścia iv życie Konstytu­
cji konwent senjorów ustalił: 1) Konstytucja 
jako ustawa obowiązuje; 2) nie zachodzi 
potrzeba wydania noweli do Konstytucji; 
3) stwierdzenie sprzeczności z obowiązu- 
jącemi dotąd usta*ami i czas ich wyga­
śnięcia określi komisja prawnicza. Tym­
czasem „śpiąca królewna*,—jak nazwano 
Konstytucję—śpi dalej.

Sejm wznowił posiedzenia, przerwane 
w czasie przesilenia rządowego. Deklaracja 
nowego gabinetu i budżet na pierwszym 
planie.

Zmiana ustawy o ochronie lokatorów 
budzi powszechne zainteresowanie. Do 
Sejmu i rządu napływają delegacje i pe­
tycje od właścicieli domów i lokatorów. 
Na łamach prasy energiczna polemika.

Między narodowa konferencja sanitarna 
rozpoczęła obrady w Warszawie z udziałem 
przedstawicieli licznych państw i Ligi 
narodów. W sam czas, bo epidemja coraz 
groźniej puka do wrót Europy zachodniej.

Konferencja bałtycka w Warszawie 
zdecydowała wzajemne uznanie traktatów 
zawartych z Rosją, zawarcie traktatów 
i konwencji administracyjnych i ekonomi­
cznych, zabezpieczenie praw mniejszości 
narodowych, polubowne załatwianie kon­
fliktów i życzliwą neutralność w razie 
niesprowokowanęj obcej napaści.

Przedstawiciel sowietów w Warszawie 
odmówił oficjalnego zapoznania się z wy­
nikami konferencji bałtyckiej, bo sowiety 
są obrażone, że ich nie zaproszono do 
współudziału.

Nowa notę wystosowały sowiety do 
Polski, żądając zlikwidowania rzekomo 
popieranych „białych organizacji" i grożąc 
bezczelnie zbrojnem wystąpieniem.

W odpoiciedzi na notę soioiecką rząd 
polski odparł z oburzeniem poczynione 
zarzuty, jako bezpodstawne i służące do 
upozorowania zbrojeń. Zaznaczył również, 
że traktat ryski niejest wykonany: komi­
sja rozrachunkowa nie działa: trzecia rata 
od pół roku nie zapłacona; repatrjacja 
odbywa się w warunkach urągających 
elementarnym zasadom ludzkości.

PRZED KONFERENCJĄ W GENUI

Termin konferencji genueńskiej ustalił 
rząd włoski nieodwoalnie na dz. 10 kwie­
tnia. Prace toczyć się będą w czterech 
komisjach: odbudowy Rosji, finansowej, 
ekonomicznej i komisji ceł i komunikacji.

Na naradach w Belgradzie państwa 
Małej ententy i Polska stwierdziły zupełną 
zgodność poglądów. Ustalono wspólną 
platformę ekonomiczną i zdecydowano, 
że obowiązujące już traktaty nie mogą 
być ani poruszane, ani naruszone.

Rząd sowiecki zaprosił Polskę i pań­
stwa bałtyckie na konferencję w Moskwie, 
celem wspólnego porozumienia się co do 
narad w Genui.

Narady przygotowawcze państw neutral­
nych odbywają się w Kopenhadze z udzia­
łem przedstawicieli państw północnych 
i Szwajcarji.

m i •Trocki i Lenin wygłosili wielkie mo­
wy w związku z konferencją genueńską. 

I rocki oskarżał, że koalicja chce użyć 
konferencji do zadania Rosji nowego ciosu 
i równocześnie gotuje ofensywę na Kauka­
zie Lenin oświadczył: Dosvć ustępstw! 
Dalej wstecz nie pójdziemy. Zastraszyć 
się nie damy i przetrzymamy nową wojnę — 
Obaj brzękają bronią, ale całe nadzieje 
skoncentrowali w Genui.

SPRAWY POLSKIE.
Sprawa wileńska ciągle w martwym 

punkcie. Prawica trwa w uporze, chociaż 
pragnęłaby nawiązać nowe targi; lewica 
składa z siebie odpowiedzialność za prze­
wlekanie sprawy.

Nad zrcołaniem Sejmu wileńskiego radził 
konwent seniorów wileńskich, lecz nie 
doszedł do porozumienia. Także narada 
marszałka Lokuciejewskiego z polskim 
premierem nie dała wyniku.

Rokowania górnośląskie w Genewie 
posuwają się pomyślnie. Niemcy zrezy­
gnowali z wprowadzenia nauki narzecza 
śląskiego do szkół mniejszości polskiej.

W naradach genewskich pozostały je­
szcze trzy punkty sporne: sprawa likwi­
dacji własności niemieckiej na polskim 
Górnym Śląsku: przeniesienie tytułu wła­
sności królestwa pruskiego i Rzeszy na

Zjazd delegatów państwl bał­
tyckich.

P. Mejerowicz, prezes ministrów łotewskich. 
Aj. fot. Marjan Fuks.

Polskę; pewne sprawy mniejszości naro­
dowych.

W sprawie zwrotu materjałów kolejowych 
Polsce zawarto w Wiesbadenie dodatkowy 
układ. Niemcy zobowiązali się dostarczyć 
2.000 wagonów towarowych i 8 lokomotyw.

Konferencja polsko-gdańska zniosła od 
Lgo kwietnia granicę gospodarczą; ustaliła 
zaopatrzenie Gdańska w sól i naftę 
i uregulowała sprawę obrotu cukrem.

Strajk ekonomiczny objął w b. zaborze 
pruskim' Poznań, Toruń, Bydgoszcz i inne 
miasta i miasteczka. Gdzieniegdzie przy­
łączają się do strajku także robotnicy 
rolni.

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego dłuta 
Thorwaldsena przewieziono z Homla do 
Warszawy po dłuższych targach z so­
wietami.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Powstanie górnikóic w Afryce połu­
dniowej zlikwidowała Anglja krwawo po 
kilku dniach zaciętych walk

Królem Egiptu obwołany sułtan Fuad, 
Anglja stara się ratować resztki swych 
wpływów.

W Fiume ogłosili fasciści i poplecznicy 
d‘Annunzia dyktaturę wojskową. Rząd 
włoski potępił tąnowę awanturę polityczną.

C paraliżowana i zreumatyzowana b. kraw- 
cowa, nie mogąca pracować p. Z. W., 

zwraca się do ludzi zamożnych z prośbą 
o pomoc. Łaskawe ofiary prosimy składać 
w administracji .Świata*.
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Z dziedziny kosmetyki.
Iskrze. Na niedorzeczne pytania nie- 

odpowiadamy.
— Mężateczce. W zimie głowy niemyć, 

lecz czyścić włosy, pudrem Florentine 
natrzepując go dłonią aż do skóry, wycie­
rając dłuższe sploty między dłońtni, 
a potem dokładnie wyczesując twardą 
szczotką i gęstym grzebieniem. Przy ran- 
nem czesaniu, należy głowę skrapiać 
płynem Tetra!, który wzmacnia włosy 
i zabezpiecza od tworzenia się łupieżu. 
Jeżeli po zużyciu całego fbkona widoczna 
poprawa nie nastąpiła, trzeba wcierać 
w skórę głowy pomadę Fortulea.

Sylwinie. Zbyteczne włosy można 
usunąć momentalnie proszkiem Epil Moz.

Jestto jedyny preparat nie sprawiający 
zaognień skóry. Cerę prawidłowo pielę­
gnuje krem Abarid otrzymywany z gala­
rety cebulek białej lii ji (Lilium cańdidum). 
Używać go w niewielkiej ilości na noc. 
Myć twarz rano otrąbkami abąridowemi 
bez mydła, i zapudrować pudrem abari- 
dowym. Puder abaridowy jest najznako­
mitszym środkiem zabezpieczającym od 
zmian atmosferycznych.

Marini. Siwiejącym włosom przywra­
ca kolor Orizalina na ciemne, a Ezcels^or 
na blond. Rozjaśnia zaś wło?y na piękny, 
naturalny kolor Helia.

W Poznaniu te środki ma na składzie 
Zaremba ul. Pawła 2.

Do wszystkich. W Warszawie skład 
„Perfection" Szpitalna 10 posiada te środki.

Me. Ercedes.

Sprostowanie. $7
W No 2 „Świata" pod fotografią p. Ka­

zimierza Wolbeka, kuratora okręgu po­
leskiego, błędnie postawiono podpis: Mi­
chał Stanisław Kossakowski, naczelnik 
Wydziału Wschodniego M. 5. Z.

W sobotą dnia 25 marca r. b., o godz. 
3-ej popołudniu w wielkiej sali Filharmonji 
odbędzie się prelekcja znanego w szerszych 
kolach Warszawy działacza społecznego, 
p. Juljana Macblajda na temat

„RE LIG JA A NAUKA".
Bilety są do nabycia w księgarni 

Trzaska, Ewert, Michalski w hotelu Euro­
pejskim.

Sądy nad bandytami. Rys jan świcrczyński.

Przewodniczący pułk. Dan’ec przesłuchuje 
oskarżonego A. Rybaka.

Antoni Rybak, uczestnik mordu orzy ulicy 
Tarczyńskiej nad staruszkami Rudzinskie- 
mi, został skazany na śmierć przez roz­

strzelanie. Wyrok wykonano.

Objaw obłędu czy zwyro­
dnienia?

Paśnik, domniemany morderca sied­
miu kobiet, w powiecie warszawskim 
pociągnięty do odpowiedzialności
przed sądem doraźnym. Sprawa bę­
dzie rozpatrywana w d. 5 kwietnia rv b.

SKŁAD bUKNA i K0RT0W PAłA/Fł IUPIIIIIT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. I II II L L Uli U II I
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej henryk meylert 

Warszawa, ul. Senatorska N6. 11. telef. 48-79.

UCZNIOWSKIE
GARNITURY i PALTA

dla chłopców od 6 do 18 lat 
w wielkim wyborze poleca

WACŁAW PftZECŁAWSKI
dawniej WINKLER i S-ka

Warszawa, NIECAŁA 8, telefon 149-41.
Przyjmuje zamówienia ze swoich i powie­
rzonych materjałów na uczniowskie i mę­
skie ubrania oraz na okrycia dla panienek.

Enrhniunnifl IBHIffilll p”« chemika -’Peci“li5‘«1 rdlllunulllE ntUJlIll gwarancją żądanych kolorów. 
S-t£ Institut de Beaute. Warszawa, Nowy-świat 36 m. 1, 

od 10 do 6.

Biszkopty i pierniki
Juchs ‘

HURT: MIODOWA 18 
^WARÓZAWA^

Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKL Druk (jalawakl I Dau. Waresawa. Ordynacka «. Tai. <75
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Rok XIV. Warszawa, dnia 25 marca 1922 roku. Ne 12.

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
— Przepraszam! — zawołał, mi- 

mowoli odwracając oczy. — A to 
niezgrabiasz ze mnie! Byłbym pa­
nienkę przewrócił!

— O, nic nie szkodzi, proszę 
pana — odrzekła z ożywieniem. — 
W tej zadymce, to tak jeden na 
drugiego wpada. Poślizgnęłam się 
tylko, bo tak chodzić tom już przy­
zwyczajona...

Rozdzierający akcent zrezygno­
wanej głucho skargi zabrzmiał w gło­
sie świeżym, jak wejrzenie jej źrenic.

— Przykro panu patrzeć, praw­
da? A mnie znowu strasznie przy­
kro, że każdy, kto czasem w tłumie 
mnie zobaczy i kalectwa nie dojrzy, 
to najpierw do mojej twarzy się 
uśmiechnie, a potem z oczami ucieka, 
jakby się wstydził. To bardzo ciężko.

— A jakże to się stało? — spy­
tał ostrożnie, cicho, czując w pier­
siach ciężar dławiący.

— Niech pan nie myśli, że tG 
wypadek — odpowiedziała z dzie­
cinną dumą. — Na wojnie byłam. 
Gdy bolszewicy szli na Warszawę, 
nosiłam pod Radzyminem amunicję 
do okopów. Dostałam postrzał 
z maszynowego karabinu. Nawet 
niebardzo z początku bolało. Ale, 
że to nie było czasu opatrzeć po­
rządnie, zapuchło, zaczerniało, no 
i urżnęli mi nogę doktorzy. I tak 
się teraz plątam — dokończyła bez­
barwnie.

Śniegowe płatki zwisały na jej 
rzęsach. Zdawało mu się, że to łzy. 
Skinęła głową, wsparła się mocniej 
na kulach.

— Ale w tej zamieci piechotą... 
Daleko panienka mieszka?

— Na Solcu. Przy rodzicach 
jestem. Przedtem byłam w maga­
zynie, ale teraz...

Zatrzymał, przejeżdżające sanki, 
krzyknąwszy gromko. Wetknął do 
ręki opryskliwie mruczącemu doroż­
karzowi zwitek banknotów, że zgiął 
się i uchylił ośnieżonej czapki.

Powieść.

— Odwieźcie no tę panienkę! 
Usadowił ją troskliwie.

— Ale proszę pana—broniła się 
zaczerwieniona, mrugając powiekami 
z zakłopotania — co pan wyrabia? 
Skądże znowu?

— Jedz!—zawołał szorstko. Sku­
pionym twardo wzrokiem spojrzał 
przed siebie przez sekundę i wprost 
w oczy dziewczyny, zdziwieniem 
i przestrachem otwarte, rzucił naj­
milszy ze swoich uśmiechów, z któ­
rego żelaznym nakazem wygnał naj­
lżejszy odblask litości.

W rzeźwem brzmieniu^dzwonecz- 
ków zniknęły sanki w mroku i roz­
wichrzonym pyle śniegowym.

— Gdyby uwierzyć, że każda 
egzystencja kończy się z trumną 
bezpowrotnie i na zawsze — pomy­
ślał Bronicz, skręcając w Święto­
jańską ku kościołowi Panny Marji 
Łaskawej — kruszy się w nicość, jak 
zeschłe liście, to, patrząc na to 
młode stworzenie, musiałoby się 
uznać za śmieszne wymysły wszel­
kie pojęcia sprawiedliwości i ładu. 
1 dlaczego spotkałem ją teraz?

Prawdą głęboką zdało mu się 
w tej chwili wrażenie z powiewnym 
lotem śnieżnych płatków przelatu­
jące przez niego w dal, że każdy 
człowiek, choćby do nie wiedzieć ilu 
ludzi starał się zbliżyć, pewną tylko, 
ściśle określoną ich liczbę może 
poznać, bo to nie jest od jego woli 
zależne. Równocześnie rozlało mu 
się w żyłach ukrzepieniem i tryum­
fującą pewnością poczucie zdrowia 
i tężyzny, ze zgryzot śmiejące się 
hardo.

Spłynęła ta pewność nie od tej, 
wiosennie wilgotnym czarem ust 
i oczu w ciepłym marmurze ciała 
świecącej, której zbliżenie, przed 
pół godziną jeszcze żywe, ciągnie 
się za nim smugą senną i wonną 
zapachem niby nocy stepowej, niby 
kwiatu tuberozy, lecz ze spotkania 
z tem dzieckiem, o kulach wloką- 

cem się przez ulice w świeżym 
uśmiechu i rozpaczy kalectwa.

A może od nich obu razem? 
Za ten moment szczerości? Może 
jej sploty sięgają w kręgi, myślą 
i wzrokiem niezbadane?

— Spróbuję w każdym razie za­
bawić się w królewicza z bajki dla 
tego biedactwa — postanowił z bły­
skiem zwykłej energii w oczach.

Doszedł do kościoła. Sznur ka­
ret ciemnił się w wązkim korytarzu 
ulicy. Na przodzie, z białemi koń­
mi ta ślubna. Przystanął u samego 
wejścia, nie chcąc przepychać się 
przez tłum, który zwartą ciżbą, 
głowa przy głowie, zaległ świątynię 
od wrót aż do ołtarza, w mroczno 
purpurowej głębi wznoszącego się 
jarzącą łuną, białą i złocistą. Pro- 
mieniła się ta łuna surowym maje­
statem błogosławieństwa, składanego 
w imię tajemnicy na uścisk miłości 
dwojga ludzkich istot, na spazmy 
rozkoszy, przed każdem obcem 
okiem skryte. Zagrały dźwięki or­
ganów, jak podziemnych trąb potężne 
brzmienie, w przestwór się rwące, 
i jak pomruk burzy ujęty w okowy 
melodyjnych akordów, ze stropu ko­
ścioła spadając powolną a bogatą 
kaskadą uroczystych fanfar, rozprze­
strzeniających się w echu poszumnie 
dostojnem.

— Idą już, idą — powiał falisty 
szmer od bramy.

Tłum gęstniał, cisnął się w sza­
motaniu nagłej ciekawości. Otwar­
tym wśród niego wązkim szpalerem 
szedł orszak weselny. Skłębiony 
gwar szeptów i wpółurywanych zdań 
rosnął coraz w przytłumioną wrzawę.

Bronicz ujrzał Liii.
Wydawała się wyższa, smuklej- 

sza, niż zwykle, w białej sukni, 
w białym kapeluszu, z którego spły­
wała na twarz i ramiona gęsta gaza 
woalu. Obok niej z odkrytą głową 
czarnowłosy młodzieniec w mundu­
rze, z wypiekami na matowej twarzy 
i rozgorzałemi sucho oczami, nie- 
widzącemi nic wokoło. Jakiś siwy, 
elegancki pan podbiega, okrywa 
Liii śpiesznie futrem. Na twarzy 
czerstwo różowej rozsnuwa mu się 
wyraźna sieć zmarszczek, mądre 
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i ostre oczy trybuna obwiedzione 
czerwoną obwódką.

Dziesiątki rąk wyciągają się do 
aktorki, dziesiątki spojrzeń tępo roz­
iskrzonych oślizgują się po jej po­
staci, tkając koło niej niby lśniącą 
poświatę, przez którą szła świątecz­
nym urokiem powiewna.

Wśród tego roju wyciągniętych 
dłoni napotkała rękę Bronicza.

Harmonijnie swobodnym ruchem 
odrzuciła z lic zasłonę z gazy. Roz­
wiał się z nich różowy, ciepły od­
blask kwiatów. W przejrzystej pra­
wie, ściągłej ich bladości palił się 
wzrok błękitny, którego jasną śmia­
łość powlekła zaduma, z wirem 
śnieżnych skier w poszukiwanie 
bajki lecąca.

— Oto twarzyczka brutalizowa­
nej królewnej — pomyślał z żalem. 
— Inne miałaś oczy, gdyś mnie 
pierwszemu otwarła ramiona, pełne 
uśmiechu, złote róże ciała rzucają­
cego w miłosne słońce. Bajki chcesz, 
dziecko, wciąż bajki nowej...

— Niech ci da ją Bóg — do­
kończył głośno, czując, że podmuch 
woli cudzej, istniejącej obok niego 
tajemniczo, strąca zeń wszelką mę­
ską zawiść, jak płatki śniegu strąca 
na bruk uliczny, gdzie w czarności 
topnieje bez śladu.

— Bóg?—zastanowił się w mo­
mencie. — Jakże mi drogą musi 
być, najdroższą, jeśli niewierzący 
wypowiadam to słowo?

— Dziękuję — głos słodyczą głę­
boki.

I z rozbłękitnionego żaru zadu­
manych źrenic wyrwał się jeden 
błysk jasności przenikającej, jak 
światło piorunu, przez cień sekundy 
dotknął niepokoju, który w tajni 
jego istoty krył się niezbadany, 
oświetlił go niesłychanem ukojeniem, 
ukazując wokoło w promiennej głębi 
obrazy półludzkiemi, półanielskiemi 
postaciami barwne. Mignęły się 
i wpadły w toń mroku i gwałtownej 
niepamięci.

— Co to było? — szepnął w naj- 
wyższem zdumieniu.

Zasłonił mu ktoś twarz Liii. 
Osunęło się po nim spojrzenie ża­
łosną nienawiścią zostrzone i w na­
głym smutku tej nienawiści się 
wstydzące. Major Olszański wsa­
dzał żonę do ślubnej karety. Białe 
konie ruszyły z miejsca. Z tłumu 
zerwała się wrzawa roztarganych 
okrzyków i za odjeżdżającym po­
wozem pogoniła echem wraz z osy- 
pnym lotem śnieżystej zawiei.

— No, widzisz, widzisz... Czy 
już kontent ten chłopiec? — spytała 
Liii zmęczonym głosem, oparta 
sennie głową na jego ramieniu. 
Lecz poderwały ją, ogarnęły ciasnym, 

niecierpliwym oplotem rozdygotane, 
płonące gorączką ręce.

— Pokaż mi oczy, twoje oczy...
— Och, jaki gwałtowny. Podar­

łeś suknię w wycięciu. Coś zro­
bił? Całe ramię wyszło... Wstydź 
się... Nie całuj przez woalkę, po­
czekaj, aż zdejmę... Patrzcie, roz­
szarpał. Daj odetchnąć... nie całuj...

— Powiedz, że tylko o mnie 
myślisz, żeś tylko moja...

— No, a niby czyja mam być, 
czyja? Nie słyszałeś przed dzie­
sięciu minutami w kościele?

— Takie to dziwne było. Ten 
ksiądz i to wszystko. Jakby ktoś 
z góry poważnie, surowo patrzył 
w każdą myśl... Widziałaś? Ojciec 
mój płakał...

— Dlaczego koniecznie surowo? 
Poważni, za poważni byli wszyscy. 
Tylu zewsząd patrzyło. Jak w te­
atrze, jak na grającą...

— O scenie nic nie mów, nic! 
Nie chcę! Tylko o prawdzie świę­
tej. Tak, żywej, świętej. Przecież 
od ołtarza jedziemy. O Liii, jak 
twoje piersi cudownie pachną... stra- 
sznem szczęściem...

— Znowu strasznem... Jakiś ty 
blady. Przedtem gwałtowny, teraz 
żałosny. W uśmiechu trzeba, w 
uśmiechu, mój jedyny. Więc przy­
tul do nich twarz i usta... Nic, nic, 
tylko ty... Gdzie my jesteśmy...?

— Dojeżdżamy... Senatorska...
— Tak zostać... tak zostać. Ta 

karetka jak chatka. Zdawało mi się, 
żem widziała przez szyby śliczne 
góry i potok na dnie wąwozu, mie­
niący się kolorową wstęgą wśród 
zorzy. Tak pięknie... Już...

— Chodźmy.
— Otulże mnie futrem pod szyję. 

Zobaczyłby kto jeszcze, żeś suknię 
porozrywał, niegrzeczny żbiczku...

Weszli do mieszkania. W przed­
pokoju rzuciła się do rąk Liii wy­
strojona Hanka, z olbrzymią białą 
kokardą na czarnych, gładko przy­
czesanych włosach.

— Cóżeś taka zabeczana, że aż 
nosek masz zapuchnięty?

— Aj, [bo to, proszę pani, ten 
ślub wszystko odmienia. Niby ta 
sama, a jakby panią do nowego do­
mu zabrali. I niewiadomo, co będzie.

— To właśnie dobrze, że nie­
wiadomo. Uśmiechnij się zaraz te- 
mi wystraszonemi oczami, bekso 
niemądra!

— Niech żyją! — krzyknęło kilka 
donośnych głosów z saloniku.

Liii, różowo znów rozjaśniona, 
przewinęła się przez nieliczną gro­
madkę gości. Szarożółtawe mun­
dury oficerskie, nad niemi rzeźkie, 
czerwonawe twarze. Gładka czerń 
fraków, wśród nich orli profil Żar­
skiego i uśmiechnięte już, w ramie 

siwych włosów odświeżone rumiano 
oblicze ministra. Głębokie, prawie 
aż po krzyże, ironicznie nieskazi­
telne dekolty dwóch czy trzech pań 
z teatru o licach niedbale łagodnych 
i rzewnie a ostro połyskliwych 
oczach.

— Tylko zrzucę kapelusz i włosy 
poprawię!

Chwila z mrocznego biegu dni 
złociście wyrwana tryska muzyką 
śpiesznych śmiechów i słów bez­
wolnie dźwięcznych podnieceniem.

— „Ale ładna bo ładna. Aż 
oczy się radują*.— „Trochę paste­
lowych tonów na rozkosznej buzi, 
ale to tylko podkreśla urodę". — 
W ślubnym nastroju mało której 
kobiecie dziś do twarzy, niestety. 
Ale ona! Wytworna, jak Greczynka! 
Znać rasę, artystka!" — zachwycał 
się Żarski z mgłą lekkiej melancho- 
Iji w zadzierżystych na prawo i lewo 
kuszących oczach. — „No, przecież 
moja synowa ze starej, szlacheckiej 
rodziny...* — Najwyższą arystokra­
cją sztuka, panie ministrze!* — 
.Ty*—trąca młodziutki adjutant puł­
kowy tęgiego, łysawego nieco kapi­
tana w monoklu, starając się da­
remnie przygładzić wyszczotkowaną 
a zjeżoną niesfornie czuprynę — 
„widziałeś ten obraz nad kanapą? 
Golas jak żywy, bez figowego liścia! 
A one patrzą jakby nic. Te aktorki! 
A plecy ma ta ruda, jak w mleku 
skąpane. Jeśli jej dziś nie pocałuję, 
nazwij mnie, czem chcesz". — Już 
cię nazwałem i gorzej, niż myślisz. 
Zaręczam ci, że ani na ciebie nie 
spojrzy*. — Monokl błysnął potę­
piającą wzgardą. — Wyglądasz, jak 
król wszystkich jeżów. A pamiętaj, 
jak mi się nie będziesz zachowywał, 
jak lalka na wystawie... Jesteś na 
weselu dowódcy! Zbigniew ma pułk 
w zastępstwie*! — „Nie bój się, ja 
tylko tak... Przecież w imieniu 
pułku będę miał mowę.-.* — Z o- 
błoku perfum, ondulowanych loków 
i djamentowo kłujących spojrzeń 
wpółszepty roześmiane: — Bardzo 
interesujący ten pan młody. Zu­
pełnie włoski typ*. — .Ciągle je­
szcze kochasz się we Włochu, Janko 
namiętna?*—„Przystojny. Ma oczy 
jak romansowa panna. I młodszy 
od Lilutki, o młodszy."—„Ach, ona 
teraz piękniejsza, niż gdy ją pozna­
łam. I za ten poryw cudny ją ko­
cham. Miljarder na bok, gdy mi­
łość przyszła". — Jest Liii!* — 
„Niechże ucałuję ręce mojej czaru­
jącej synowej*. — .Nawet i w li­
czko wolno nowemu papie. O, bo 
Zbiś będzie zazdrosny.*—Splątany 
chór wrzasnął: „Uważać na papę 
ministra!* — „Do stołu!* — „Oblu­
bieńcy przodem!*

Dalszy ciąg nastąpi.
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Klaudyusz Anet. Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
7) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

— Nigdy!—wykrzyknął Borys.— 
Jestem Rosjaninem. Nikt się mnie 
nie dotknie. Będę się bronił. Wolę 
umrzeć!

— No, no — rzekł Sawiński po­
jednawczo— pojedziesz zatem do 
lyceum we Francji. Pracują tam po­
ważniej, niż u Anglików i twoja 
cenna skórka nie będzie narażona 
na dotykalne napomnienia.

* ♦ 
*

W Piotrogrodzie Mikołaj Sawiń­
ski zachowywał się z tą samą obo­
jętnością. Nie brał żadnego udziału 
w polityce. Kilkakrotnie tymczasowy 
rząd zwracał się do niego o radę, 
a nawet o poparcie.

Sawiński udzielał rad, aczkol­
wiek wiedział, że się na nic nie 
zdadzą, i odmawiał przyjęcia naj­
bardziej zaszczytnego stanowiska. 
Rząd ukazywał mu się, jak korek, 
kołyszący się na wzburzonych wo­
dach. Porządni ludzie, którzy go 
składali, byli bez władzy, bez wie­
dzy, a co gorsza, bez woli, dobrej 
lub złej. Pracowali w próżni.

Jeden jedyny człowiek przerastał 
ich duchem. Aleksander Fedorowicz 
Kierenski. Ale i w nim Sawiński 
nie widział nic określonego. Jedy­
nie pożar siły. Porównywał go do 
jarmarcznego siłacza, który żonglo­
wał by ku uciesze i oklaskom ol­
śnionej tłuszczy wydrążonemi cię­
żarami.

Zresztą Sawiński, człowiek zdrów 
i zrównoważony, brzydził się temi 
histerycznemi manifestacjami, które 
towarzyszyły wszędzie: na froncie, 
na tyłach, w stolicy każdemu uka­
zaniu się tego, pijanego własnemi 
słowami, krasomówcy.

Sawiński oczekiwał katastrofy, 
ale oczekiwał jej obojętnie, z tym 
uśmiechniętym fatalizmem, z które­
go żaden Rosjanin nie może się 
otrząsnąć. Rozumiał, że wchodzą 
tu w grę moce olbrzymie, ciemne, 
nieuświadomione i sądził, że żaden 
człowiek nie zdoła ich okiełznać-

Jak wszystkim jego rodakom, nie 
zbywało mu na argumentach sub­
telnych i pomysłowych, aby uspra­
wiedliwić jego punkt widzenia.

— Przechodzimy ciężką choro­
bę — mawiał — której przyczyny gi­
ną w pomroce czasów. Pielęgnuje­
my chorego, ale nie od nas zależy 
przyśpieszyć wyzdrowienie, a tern 

mniej przewidzieć, kiedy to nastąpi. 
Czekajmy i patrzmy.

W lipcu wydało mu się, że wrzód 
pęknie. Ekstremiści wyszli na ulice 
i stali się panami miasta na prze­
ciąg czterdziestu ośmiu godzin- Po­
czerń w sposób niewytłomaczony 
rząd wziął górę, prawie bez walki 
i życie potoczyło się poprzednim, 
spokojnie anarchicznym biegiem.

Sawiński na skutek tych dni 
ryzykownych powziął wielkie lekce­
ważenie dla Lenina, który, mając 
siłę (tysiąc mitraljez!), okazał się 
nieudolnym do podjęcia i przepro­
wadzenia jakiegoś planu, a jeszcze 
większe lekceważenie ; dla Kieroń­
skiego, który, dzięki zgoła nieocze­
kiwanemu zwycięstwu, stawszy się 
panem położenia, nie umiał z tego 
skorzystać, aby zmiażdżyć przeciw­
ników, rozstrzelać Lenina i Troc­
kiego, unicestwić stronnictwo bol­
szewickie i pozwolić wreszcie Rosji 
odetchnąć trochę w tak łatwo przy­
wróconym porządku.

Sawiński miał chwilę tryumfu na 
wsi, z którego skorzystał, aby wy­
kazać żonie, jak dalece miał słusz­
ność, nie roznamiętniając się, i jak 
było prawdopodobnem, że anarchja 
trwać będzie nadal bez ważniejszych 
zdarzeń.

Ale w głębi duszy, pomimo wrze- 
komej obojętności, Sawiński, nie 
chcąc przyznać się do tego nawet 
przed samym sobą, śledził z natę­
żeniem bieg rozwijających się przed 
jego oczyma wypadków i usiłował 
przewidzieć ich niepewne wyniki- 
Zdawało się, iż jest w nim dwóch 
ludzi: ciekawy widz, spoglądający 
z pierścienia Saturna na rewolucję, 
wstrząsającą tern olbrzymiem pań­
stwem, i aktor, który mimowolnie 
czy dobrowolnie, brał udział czynny 
w tej rewolucji. Zdawał sobie spra­
wę z dwoistości tych punktów wi­
dzenia; wiedział, że nigdy pogodzić 
się ze sobą nie dadzą, ale nie tro­
szczył się o to.

Nigdy nie pracował z większą 
gorliwością w swoim banku, przy­
gotowując przyszłość, korzystając po 
mistrzowsku z najdrobniejszych oko­
liczności, puszczając się w tych 
trudnych warunkach na grę niemal 
zuchwałą, wślizgując się nieznacznie 
pod osłoną ogólnego rozprężenia 
w koło nowych przedsiębiorstw, któ­

re, po przywróceniu porządku, uczy­
niłyby z niego pierwszą potęgę fi­
nansową Rosji.

I był w tern wszystkiem jakiś 
pierwiastek nowy, jakaś cząstka po­
zostawiona losowi, jakieś ryzyko, 
mające dużo uroku-

Wytężona praca, jakiej się od­
dawał, zamiast go nużyć, zdawała 
się dodawać mu nowych sił. Był 
rzeźkim, a gdy opuszczał swój ga­
binet, chodził po mieście z rodza­
jem wewnętrznego zadowolenia, któ­
re prostowało jego wysoką postać 
i wznosiło jego szeroką pierś. Czuł 
się młodym. Kobiety odwracały się 
jeszcze za nim i widywał piękne 
oczy śmiejące się lub wzruszone, 
jak ścigały go spojrzeniem. Wywie­
rało to na nim pewne wrażenie, 
a chociaż nie korzystał z nadarza­
jących się sposobności, przyjemnie 
mu było stwierdzić, iż zachował 
jeszcze dawniejszy czar, któremu 
zawdzięczał tyle chwil rozkosznych 
i przelotnych.

Lepiej też, niż mu się mogło 
zdawać, znosił rozłąkę z żoną, do 
której ciągłej obecności tak się 
jednak przyzwyczaił przez czterna­
ście lat. Częściej obiadował w re­
stauracji lub u znajomych i bywał 
trochę w świecie.

Towarzystwo piotrogrodzkie roz­
proszyło się, mniej jednak, niż to 
zwykle miało miejsce latem, i na 
skutek ogromnych trudności komuni­
kacyjnych wiele osób, mających do­
bra w oddalonych gubernjach, pozo­
stało w stolicy. Niektórzy, wystra­
szeni pierwszemi wystrzałami, osie­
dlili się w Finlandji, inni bardziej 
jeszcze tchórzliwego usposobienia 
nie oparli się aż w Szwecji, zabie­
rając z sobą, co się dało walorów, 
pieniędzy i klejnotów i żyli zbyt­
kownie w Sztokholmie, sprzedając 
jeden po drugim drogie kamienie, 
by przetrwać kryzys, który, według 
nich, powinien się był skończyć za 
kilka miesięcy.

Pozostała jednak w Piotrogro­
dzie garść dawnej arystokracji i afe­
rzyści, zajęci ratowaniem od zagła­
dy resztek swego mienia. W świecie 
tym panował jakiś stan gorączkowy, 
dość wesoły i nie udany; chęć 
przyjmowania, przynajmniej w to­
warzystwie, z dobrą miną sypiących 
się, jak grad, ciosów.

Dowiadywano się w ten sposób 
przy obiedzie z ust samego właści­
ciela, który opowiadał to żartobli­
wie, że chłopi złupili jego histo­
ryczny zamek w X. i spalili z ucie­
chy rzadkie książki francuskie z ośm- 
nastego wieku, zdobiące jego bibljo- 
tekę.
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— I pomawiają naszych chłopów 
• obskurantyzm — kończył z uśmie­
chem—a oni tymczasem grzeją się 
i oświetlają przy blaskach samego 
Voltaire’a i Rousseau.

Kobiety w tej atmosferze osobli­
wej, zmuszającej do patrzenia się 
na wszystko pod niezwykłym kątem, 
przystosowywały się z właściwą im 
giętkością do nowych warunków ży­
cia, jakie im przynosiła rewolucja. 
Były one zawsze nieopatrzne i bar­
dziej, niż gdziekolwiek indziej, obo­
jętne na ustrój społeczeństwa, urzą­
dzonego na sposób zachodni w naj­
drobniejszych szczegółach. Przyzwy­
czaiły się iść zawsze za popędem 
swoich kaprysów lub namiętności, 
a teraz więzy, jakie im nałożono, 
nie były im ciężkie.

Wyobrażały sobie, że z tego po­
wszechnego zamętu wyłoni się świat 
nowy, w którym będą swobodniej­
sze. Strach, jaki przeżyły i jaki 
trwał jeszcze, dodawał im podniety 
do używania rozkoszy egzystencji, 
którą czuły zagrożoną i przemijają­
cą. Nie miały już owych szarych 
godzin, podczas których niegdyś za­
padały w nicość. Grywano w karty 
z zacietrzewieniem, tańczono, a na­
wet, uzbrajając się w odwagę, uda­
wano się na Wyspy, spędzić noc 
u Cyganów. Możliwość jakiejś przy­
gody, spotkania wałęsających się 
żołnierzy, kto wie nawet, strzelani­
ny, dodawała pieprzyką zabawie, nie­
gdyś zbyt banalnej.

Sawiński patrzył, słuchał i brał 
udział w tych zabawach, zresztą 
dość umiarkowany. Trzymał się za­
wsze w rezerwie. W żartobliwy spo­
sób wymykał się zbyt natarczywym 
zabiegom i wracał do siebie, gdzie, 
przecież, pustka obszernego aparta­
mentu zaczynała mu ciężyć. W chwi­
lach trzeźwej rozwagi zdawał sobie 
sprawę, że w tych czasach zamętu 
samotność nie była rzeczą dobrą 
i że nawet dla człowieka jego po­
kroju rozrywka była koniecznością.

Widywał ludzi politycznych, prze­
stając z nimi chętnie bez względu 
na obozy, do jakich należeli. Nie 
przywiązywał żadnej wagi do pro­
gramów i haseł. Wierzył jedynie 
w ludzi jako takich i szukał ich 
dokoła siebie. Najczęściej obok nie­
zwykłych zalet inteligencji, spotykał 
chwiejność pojęć i brak wszelkich 
wytycznych, jasno określonych dą* 
żeń.

W taki to sposób ktoś z przy­
jaciół przyprowadził mu pewnego 
dnia Andrzeja Spaskiego.

Spaski wracał z armji, przerażo­
ny postępami, jakie czyniła niezrów­
nana propaganda bolszewicka, która 
mówiła żołnierzom:

— „Chcecie pokoju? Nie bijcie 
się. Chcecie ziemi? Wracajcie na 
wieś z karabinami i bierzcie ją“.

To był prawdziwy cud, że po­
zostało jeszcze kilka miljonów ludzi 
w szeregach.

Generalissimus miał nadzieję od­
budować, gdyby mu dano władzę, 
armję mniej liczną, niż poprzednia, 
ale bardziej zwartą, i prowadzić da­
lej wojnę z Aljantami, a Spaski 
wracał do Piotrogrodu, by podtrzy­
mać żarliwą kampanją usiłowania 
generalissimusa i zajmował się utwo­
rzeniem wielkiego dziennika Nowa 
Rosja, który zwalczałby stronnictwo 
bolszewickie ! socjalno-rewolucyjny 
romantyzm Kierenskiego.

Spasski podobał się Sawińskie­
mu, który dostrzegł w nim silną 
wolę, nieustępującą wobec prze­
szkód. To też w krótkim czasie Sa­
wiński zgromadził mu środki, po­
trzebne do wydawania dziennika,

Lekceważąca a przecież namięt­
na ciekawość Sawińskiego skłoniła 
go do zapoznania się z kilku osob­
nikami z Sowietu. W taki sposób 
zetknął się z Simeonowem, ofice­
rem gwardji, dawnym przyjacielem 
Spaskiego, a obecnie jednym z naj­
ruchliwszych działaczy w stronnic­
twie bolszewickiem.

Simeonow wydał się Sawińskie­
mu jedną z ciekawszych postaci 
owego czasu. Dziwiło go też w tym 
agitatorze wytworne obejście i świa- 
towość. A przytem był to człowiek 
bardzo wykształcony, o rozległej lite­
rackiej kulturze. Zdumiewał lodowa­
tym chłodem swych rozumowań, 
matematyczną ciągłością swych po­
stulatów, giętkością swej djalektyki, 
zdumiewającym sprytem swych ko­
mentarzy, różnolitością punktów wi­
dzenia, z jakich zapatrywał się na 
położenie Rosji, oryginalnością ze­
stawień, jakie czynił z podobnemi 
przełomowemi chwilami w historji 
starożytnej lub współczesnej, zu­
pełnym brakiem w dowodzeniach 
wszelkiego sentymentalizmu, wresz­
cie cynizmem, z jakim wszelkie ludz­
kie zagadnienia rozpatrywał wyłącz­
nie pod kątem politycznym. A w do­
datku do tego wszystkiego nigdy 
nie zawodząca płodność umysłu 
i pewien odcień ironji, nadający 
dziwny oosmak jego wywodom.

Do Sawińskiego, którego zaufa­
nie pragnął pozyskać, mawiał cza­
sami:

— Bądź pan pewnym, Mikołaju 
Wtadimirowiczu, że nie unikniemy 
bolszewizmu. Znasz pan duszę ro­
syjską. Daleką jest ona od teorji 
złotego środka, tak drogiej naszym 
przyjaciołom Francuzom. Lubuje się 
natomiast w ostatecznościach. Osta­

teczności mają dla niej nieprzepartą 
siłę przyciągającą magnesu. Nic jej 
nie przestrasza. Komunizm jest naj­
bardziej krańcowym ze wszystkich 
systematów. W tem tkwi szansa je­
go powodzenia. Może jest ona nie­
dorzeczną, nie dającą się urzeczy­
wistnić? Nie sądź pan, że to znie­
chęci do niej naszego Rosjanina. 
Przeciwnie. Nasz Rosjanin lubi po­
kazać, że dla niego nie istnieją nie­
możliwości. W tym narodzie tkwi 
siła potężna: wiara w samego sie­
bie. Chce spróbować tego, czego 
jeszcze nikt nie spróbował. A jaki 
on jest katolicki! Ogarnia cały świat. 
Któż to powiedział, że Rosjenin nie 
może się czuć szczęśliwym, jeżeli 
nie widzi, że cały świat dzieli jego 
radość? To też pojmować on będzie 
komunizm, jako system powszechny 
i zorganizuje na stepach sygnały 
świetlne, aby obwieścić o swojem 
szczęściu innym planetom naszego 
słonecznego systemu. Wtedy dopiero 
odetchnie swobodnie. W Leninie 
uznaje człowieka swojej krwi. Lenin 
nie zatrzymuje się wpół drogi. Idzie 
aż do kresu swojej myśli. Nic nie 
może się bardziej podobać rosyj­
skiej duszy. A cóż wy macie jej do 
zaofiarowania nawzajem? Gdy re­
wolucja wybuchła, chłop zrozumiał 
dwie rzeczy: że powinna mu dać 
pokój i ziemię. Wy zaś nie umiecie 
robić ani pokoju, ani wojny, a zie­
mia dzisiaj nie należy do nikogo. 
Jakże chcecie, aby nasz rosyjski 
Iwan poszedł za wami? Nas on na­
tomiast rozumie od pierwszego sło­
wa. I z nim zwyciężymy.

— Ale czy pan sądzisz, że udosko­
nalony komunizm socjal demokratów 
możliwym jest obecnie w Rosji?— 
zarzucił Sawiński. — Zdaje mi się, 
o ile przypominam sobie z moich 
czytywań Marksa, że komunizm może 
jedynie istnieć w społeczeństwie wy­
soko rozwiniętem i uprzemysłowio- 
nem do najwyższego stopnia. My 
zaś w Rosji dalecy jesteśmy od tego. 
Olbrzymia większość ciemnego chłop - 
stwa, a na trzydziestu chłopów za­
ledwie jeden robotnik. Przemysł jest 
u nas w niemowlęctwie. Po za tem 
zrujnowała nas wojna. Gdzież jest 
ten stan nadprodukcji, który według 
waszego proroka ma sprowadzić zu­
pełną socjalizację?

— O to się ja nie troszczę — 
odpowiedział Simeonow.—Patrzę na 
położenie z punktu widzenia poli­
tycznego. Jedynem stronnictwem, 
które dziś może odnieść tryumf, to 
jest to, które obiecuje pokój i zie­
mię. Dlaczegóż zostawiliście mu ten 
wspaniały program?..

Dalszy ciąg nastąpi.
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NOWE KSIĄŻKI.
GALERJA MOICH BLIŹNICH.

P. Adam Grzymała-Siedlecki znany jest 
jako krytyk literacki. Jego feljetony cie­
szą się poczytnością. Posiada on bowiem 
dużo rozwagi w wypowiadaniu sądów 
i umie myśli swoje zręcznie, jasno a bar- 
wnie poddać czytelnikowi. Obecnie pozna- 
jemy p. Grzymałę Siedleckiego jako bele- 
trystę. Tom jego nowel i fraszek pt. 
„Galerja moich bliźnich" jest zupełnie 
udatny i może śmiało rywalizować z jego 
dorobkiem krytycznym. Rzadka to jednak 
rzecz. Naogół bowiem beletryści są kiep­
skimi krytykami, jak i znów naodwrót 
krytycy nie umieją zrobić porządnej 
noweli.

P. Adam Grzymała-Siedlecki jest pod 
tym względem wyjątkiem. Szkoda więc, 
że nie korzysta z tego swojego przywileju. 
Mielibyśmy jeszcze jednego beletryśtę 
o szerszym horyzoncie widzenia rzeczy­
wistości. Nowelki jego bowiem są zaledwie 
zadatkiem tego, co mógłby osiągnąć, 
gdyby oddał się temu rodzajowi twór­
czości. Autor przeważnie daje w swoich 
opowieściach rzeczy widziane, umie wy­
dostać z nich element charakterystyczny 
i komiczny, często potrafi też rozrzewnić. 
Sceny rozrzewniające są kwiatem jego 
sentymentu dla żołnierza z przed lat stu: 
czuć na nich reminiscencję lektury, nie­
kiedy zaplącze się i wspomnienie wynie­
sione z obserwacji ludzi i rzeczy.

Bardzo milą jest opowieść p. A. Grzy- 
maly-Siedleckiegó pt. „Smukła Yvonna". 
Cicha tragedja panny młynarzówny, brzyd­
kiej a tęskniącej za mężem, pod piórem 
autora stała się nokturnem, wygranym na 
stylowym szpinecie. Budzi nowelka ta 
współczucie, choć zawisa uśmiech iro­
niczny nad losem tej Smukłej Yronny.

Nową rzeczą w zbiorze nowel tych 
jest wesoła fraszka p.t. „O rem, jak zmu­
szony byłem kraść owies ze starszym żoł­
nierzem Boligłową". We fraszce tej autor 
opowiedział swoją przygodę osobistą. Był 
bowiem w biurze prasowcm przy armji 
gen. Hallera, jako taki często podróżował 
z maszerująccmi kolumnami. Z podróży 
tej pozostało wspomnienie, które serdecz­
nie bawi czytelnika, choć autor włożył 
w nie i sporą dozę morału.

Opowiadania te były już swojego cza­
su wydane w książce. Obecna edycja jest 
drugą. Przypuszczalnie, że niebawem na­
stąpi i trzecia, gdyż „Galerja bliźnich" 
p. Adama Grzyniały-Siedleckiego jest in­
teresującą książką.

POD ZNAKIEM LILJI.
Bujność poetycka naszej epoki zata­

cza tak szerokie kręgi, że nawet w Ostrow­
ca, małem prowincjonalneni mieście, uka­
zał sie zbiorek wierszy pt. „Pod znakiem 
łilji“. Autorem tego zbiorku jest p. Wła­
dysław Kołodziej, rozmiłowany w ideałach 
harcerskich, młody pisarz. Zbiorek ten 
przesycony jest wzniosłemu hasłami „Bóg 
i Ojczyzna". Zdrowy patrjotyzm splata 
się tu i rozpłata w strofki’ wierszowane, 
niekiedy zapożyczając sobie melodji od 

‘znanych pieśni. Wiersze te są bezpreten­
sjonalne. szczere, wygrane na prostej 
wierzbowej fujarce. Skala więc tonów 
jest niebogata, o jakicłiś wymaganiach 
formy również nie może być mowy. Pieśń 
płynie sobie dowolnie, jak drobny strumyk 
wśród nizinnych łąk. Szlachetność za­
miarów okupuje tu nieraz chropawośći nie- 
zgrabność wypowiedzenia.

Zbiorek wierszy p. Władysława Koło­
dzieja harcerzom ostrowieckim pozostanie, 
iako mila pamiątka.

Jaś i Hania.

(Wiosenne „scherzo”).

Idzie ulicą cud dziewczyna, 
Kroczy z godnością „maestoso”, 

Jaś nagabywać ją zaczyna, 
Ona—ofuknie go „furioso”.

Lecz niewzruszony Jaś wciąż za nią 
Mknie w ślad: „tempo de minuetto”

I wkrótce już flirtuje z Hanią, 
Rozmowa toczy się „allegretto”.

Wkrótce w zacisznym pokoiku
Hania uśmiecha się „grazioso”...

Wśród pieszczotliwych słów bez liku
Nastrój czyni się „amoroso”...

Li—Ryk.

POLSKA W OBRAZACH FOTOGRAFICZ­
NYCH.

Znany artysta' fotograf p. Jan Bułhak 
wydał 4.000 oryginalnych zdjęć własnych 
w 73 albumach pt. „'Polska". Zbiór ten 
zawiera: widoki miast i miasteczek na­
szych, kościoły, klasztory i kaplice, zam­
ki, pałace, dwory i zagrody wiejskie. Fo- 
tografje te są również inwentaryzacją 
najcenniejszych zabytków architektury 
polskiej w widokach ogólnych i szczegó­
łach zdobniczych. Pozatem zbiór ten skła­
da się z typów ludowych, okazów sztuki 
ludowej, motywów krajobrazowych, oraz 
miejscowości pamiątkowych i malowni­
czych. Miłośnicy swojszczyzny w albumie 
tym znajdą wiele cennego materjału. Na- 
daje się on również do szkół średnich, 
jako źródło pomocnicze do wykładów kra­
joznawstwa, historji i geografji polskiej.

U ZŁOTYCH WRÓT.
Znaliśmy p. Aurelję Wyleżyńską, jako 

pilną badaczkę pism Ryszarda Berwińskie- 
go. Ze studjów tych powstała interesują­
ca książka, która przez koła fachowe zo­
stała przyjęta bardzo życzliwie. Obecnie 
p. Wyleżyńską występuje, jaka beletryst- 
ka. Jest to nowy rodzaj jej możliwości 
literackich. Niewielp mamy młodych be- 
letrystów, występ ten więc należy powi­
tać z uznaniem. Nie wszystko jest wpraw­
dzie powieści p. A. Wyleżyńskiej na po­
ziomie mistrzostwa, ale jej narracja 
„U złotych wrót" czyta się ’ przyjemnie 
i z uwagą. Książka ta posiada również 
i swój cel moralny: wykazuje, że nie każ­
da przyjemność da się usprawiedliwić.

Bohaterka p. A. Wyleżyńskiej nie 
wiadomo dla jakich powodów uległa aż 
dwom po kolei dżentelmenom. Podobno 
kochali się w niej. Jest to niewystarcza­
jący motyw. Gdy przychodzi prawdziwa 
miłość—ta nieopatrzność mści się. „Jan­
ka" p. Wyleżyńskiej miast wejść do zło­
tego pałacu snów ńa jawie, musi poprze­
stać na pozostaniu „U złotych wrót". 
Dziwne jest tylko w tej bohaterce, że to 
ocknienie się świadomości przychodzi do­
piero po dokonanych faktach. A jednak 
jest w niej tego rodzaju konieczność 
szczerości i prawdy, że ryzykuje własne 
szczęście.

W opowiadaniu o losach Janki p. Wy- 
leżyńska pozostawia dużo miejsca na ro­
dzajowe obrazy środowiska artysty czno- 
studenckiego. Poznajemy tu Kraków, Pa­
ryż. Obrazy te mają w’ sobie soczystość 

rzeczy dobrze widzianej. Galerja szkico­
wych figurek jest również zajmująca 
i prawdziwa. Kobiety zresztą p. Wyleżyń­
skiej są więcej ciekawe, niż mężczyźni. 
W mężczyznach daje tylko projekcje ty­
pów. Kobiety zato są zupełnie dobrze 
i od wewnątrz obserwowane.

Język p. Wyleżyńskiej jest podatny, 
posiada barwność i giętkość. Nie wszyst­
kie jednak stronnice napisane są z jedna­
kową pieczołowitością. Na pewnych roz- 
działach znać niecierpliwy pośpiech. Ca­
łość jednak mimo te lub inne usterki jest 
lekturą zajmującą. „U złotych wrót" 
ukazało się w „Bibljotece najmłodszych 
autorek", którą wydaje ruchliwa firma 
H. Altenberga we Lw*owie.

KRÓTKI ZARYS ODLEWNICTWA.
Podług najnowszych źródeł opraco­

wał „Krótki zarys odlewnictwa Żeliwa" 
p. K. Paszkowski inż.-hutnik. W języku 
polskim posiadamy; tak mało prac z za­
kresu tej specjalności, że książka ta na- 
pewno zostanie ro/.chwytana przez spe­
cjalistów. Jest ona również bardzo do­
brym podręcznikiem wykładowym i może 
się świetnie przydać na politechnikach 
naszych dla studentów, którzy poświęcili 
się studjom nad tą specjalnością. Książka 
ta zawiera 101 rysunków w tekście.

„DARCZANKA".
W osobnej odbitce ukazała się Mickie­

wiczowska transpozycja wolterowskięj 
pieśni o Joannie d’Arc. Młodzieńczy ten 
Mickiewiczowski przekład zainteresuje 
zwolenników literackich osobliwości. Nie 
jest bowiem „Darczanka" utworem, któ­
ryby mógł cokolwiek zaważyć na szali 
wartości Mickiewiczowskiego , dorobku. 
Wskazuje tylko, że i Mickiewicz miał 
młodość zasobną w humor. Humor ten 
jest zwykłą rzeczą w lata młodociane, 
jak i ujęcie tematu należy również zapi­
sać na karb tej młodocianośći. „Darczan­
ka" pannom do czytania nie może być 
polecona, ale starsi i rozważniejsi pano­
wie przeczytają ją sami i bez poleceń.

WSTĘP DO TEORJI STATYSTYKI.'
Polskie piśmiennictwo posiada bardzo 

niewiele prac poświęconych zagadnieniu 
teorji statystyki. Dobrze się więc stało, 
że prof. Z.. Limanowski przełożył słynny 
podręcznik G. Jule’a pt. „Wstęp do teorji 
statystyki". Ukazanie się tego podręczni­
ka ułatwi niezmiernie pracę pedagogiczną 
tak nauczycielom, jak i uczniom.

URANJA.
W Warszawie poczęło wychodzić cza­

sopismo towarzystwa miłośników astrono- 
mji pt. „Uranja". Czasopismo to jest 
wyrazem polskich zainteresowań na terenie 
nauk astronomicznych. W pierwszym 
zeszycie „Uranji" znajdujemy następujące 
prace: Dr. J. Danilewicz „Technika ama­
torska wykonania reflektorów astronomi­
cznych, Dr. L. Hufnagiel „O ruchu gwiazd", 
B. Zaleski. „Stereókomparator i jego 
zastosowanie w atronomji", St. Kaliński 
„O obserwacjach gwiazd zmiennych me­
todą Argelandera" oraz dr. A. Czubryń- 
skiego „Podanie o św. Jerzym na księży­
cu". Oprócz tych prac czasopismo to po­
siada działy p. t. „Obserwacje", „Przegląd 
literatury astronomicznej". Kronika T. M. 
A", „Kalendarzyk astronomiczny" oraz 
„Rysunki".

Ukazanie się tego rodzału pisma na 
naszym horyzoncie intellektualnym świad­
czy o ożywieniu się u nas ruchu umysło­
wego.
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WARUNKI PRENUMERATY: w granicach całego Państwa Polskiego kwartalnie z prze­
syłką pocztową — 240 mk.

WARUNKI OGŁOSZEŃ: Cała strona 20.000 mk., str. 10.000 mk., % str. 5.000 mk. itd.

Firmy i przedsiębiorstwa handlowo-przemysłowe, pragnące nawiązać

stosunki handlowe z Kresami, bądź też przyjąć udział w ich odbudowie

mogą cel ten osiągnąć, ogłaszając się w „Nowym Głosie Poleskim".

Kalotechnika
ma zaszczyt zawiadomić, źe Dr. 
W. Makarewicz ze swoim asystentem, 
byłym kierownikiem szkoły leczni­
czo - kosmetycznej zagranicą objęli 
kierunek lekarski w kałotechnice,

Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko­
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno- | 
' Farmaceutycznej i

Żądać wszędzie. WARSZ. TOW. AKC. „MOTORł\^

Marszałkowska Nr. 116

Udzielają porad z racjonalnej kosmetyki 
leczniczej od 11-ej do 12-ej r. i od 3-ej do 4-ej pp.

ALFRED KONAR

Dwór w Jędrzejewicach
POWIEŚĆ

===== nakładem księgarni F. Hoesicka. = - — 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

•ere*o«esOM>KM»CMB»o»Qroro*o*i>ro»off>»o«t> DRUK GALEWSKI 1 DAU WARSZAWA, ORDYNACKA 6. *— TEL. <5-75.

CENY ZA OGŁOSZENIA: PRENUMERATĘ przyjmują:
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA" 

SZPITALNA 12. Tel. 47-25 Konto czekowe P. K. O. Nfl 3755. 
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dz»en. i ogł. „PROMI£N‘\ Piotrkowska No 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polski® Biuro Dzienników 

Pollsh News Agenoy 26, New^rk Ave.. Jersey Clty.N.J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 2.400-, 
miesięcznie Mk.1 800 —na prowincji <wsrtainie Mk. 2 7J0—, mie- ji 
sięcznieMk. 900.—zagranicą: poawóJnie.Numer pojed. Mk.2u0. Jk

f STRONA x/i */, ^4 */«
I OKŁADK4 70.000.— 35.000.— 18.000.— 9-500.— 5.000.—

U . 60.000.— 30.000.— 15.000.— 8.000 — 4.500.
III 50.000.— 25.000.— 13.000.— 7.000.— 4.000.— '
IV 60.000.— 30.000.— 15.000.— 8.000.— 4.500.-

W tekście 85.000.— 42.500.— 22.000.— 11.500.— 6.000.—
Przed romansem 75.000.— 37.500.— 19 000.— 10.000.— ( 5.250.—

STRONA OPISOWA: Mk. 60.000.—FOTOGR. i KLISZE na rach. KL1JENTA. 
Za wleraz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
1 KOMUNIKATY 125 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 175. - Za ter- 

l minowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 
są ustalone jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.


